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Ekipa dziennikarzy z „Głosu" go­
ściła w końcu listopada bieżącego roku 
w gminie Uniejów, woj. konińskie. By­
ła to nasza odpowiedź na zaproszenie 
na konferencję oraz towarzyszące im­
prezy poświęcone refleksji nad doku­
mentem „Kogo chcemy wychowywać w 
polskiej szkole". W zaproszeniu dyrek­
tor Szkoły Podstawowej w Wiiamowie 
napisał: „Mamy ciekawy, naszym zda­
niem, dorobek w tworzeniu warunków 
dla jednolitego frontu wychowania w 
środowiskach wiejskich. Obcięlibyśmy 
zaprezentować to szerzej, ponieważ na 
łamach „Głosu" mało się ukazuje arty­
kułów o dorobku zbiorczych szkół gmin­
nych, na ogół tyłko się narzeka".

Dwa dni w gminie Uniejów dostar­
czyły faktów słowa te potwierdzają­
cych. To, co robią nauczyciele w tej 
gminie, budzi nasz głęboki szacunek. 
Obszerne materiały z Uniejowa i okolic 
zaprezentujemy w jednym z najbliż­
szych numerów. Dziś fragmenty cie­
kawej, rzeczowej, trwającej do późnych 
godzin nocnych, dyskusji, wyrażającej 
troskę tutejszych nauczycieli o wycho­
wanie dzieci i młodzieży.

NASZ REPORTERSKI ZWIAD — Dość wiernie i ciekawie przedstawio­
no na łamach „Głosu Nauczycielskiego” w 
artykule „Pedagog na komornym” ciężką 
sytuację mieszkaniową nauczycieli w 
dwóch gminach województwa ostrołęckie­
go, w tym i naszej, małkińskiej. I tylko 
o tych rodzinach, które — jak moja 
— same się budują, nie wspomniano ani 
słowa. Dlaczego? — pyta mnie z niejakim 
wyrzutem' Helena Zakrzewska, nauczy­
cielka Zbiorczej Szkoły Gminnej w Mał­
kini. (Mąż — Eugeniusz — uczy w miej­
scowym Żespole Szkół Zawodowych).

Autor artykułu winien jest zatem roz­
mówczyni — i czytelnikom — wyjaśnie­
nie.

W zaplanowanym przez redakcję cyklu 
publikacji na tematy mieszkaniowe od 
początku przewidywaliśmy osobną pozy­
cje — właśnie na temat indywidualnego 
budownictwa nauczycielskiego. Wracamy 
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zatem do sprawy — i, pani Heleno, proszę 
kontynuować wypowiedź:

— Mój dom znajduje się już pod da­
chem, w stanie surowym. Marzyliśmy, że 
zdołamy się tam wprowadzić przed zimą. 
Ale, niestety, okazało się tp nierealne 
— stwierdza moja rozmówczyni. — Nie 
możemy nigdzie kupić podstawowych ma­
teriałów do instalacji centralnego ogrze­
wania, przede wszystkim grzejników 
Zwróciłam się do naczelnika gminy, od­
powiedział, że pula materiałów, którą 
otrzymuje dla całej okolicy, pozwala mu 
na obdzielenie zakładów rzemieślniczych, 
wykonujących usługi instalatorskie.

Nie rozumiem takiej „polityki”, choć 
pojmuję zamysł popierania rzemiosła. Za 
samą robociznę przy centralnym ogrzewa-
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"PRZED ZAWIESZENIEM 
STANU WOJENNEGO

Zaczęło się jak przed rokiem. Przed ka­
merą telewizyjną premier. I słowa, otwie­
rające wystąpienie: „Obywatelki i obywa­
tele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej..." 
Jakże inne jednak treści miał nam tym 
razem do przekazania szef rządu, w jak 
innym nastroju wszyscy oczekiwaliśmy te­
go wystąpienia.

Rocznica tamtych wydarzeń budziła o- 
czekiwanie i nadzieję. Propozycje przedsta­
wione Sejmowi były powszechnie zapowia­
dane i przewidywane, kierunek rozwoju — 
który minione 12 miesięcy wytyczyło — 
ogólnie akceptowany przez społeczeństwo.

Rok temu byliśmy podzieleni, jak nigdy 
W' naszych współczesnych dziejach. Pano­
wała atmosfera ogólnego rozhuśtania na­
strojów, wezwań do masowych wystąpień, 
których scenariusze — opracowane przy 
współudziale zagranicznych specjalistów — 
wykorzystywały niemałą wiedzę o oddzia­
ływaniu na wyobraźnię wielkich mas. i 
szczególnie starannie przeciwdziałały ro­
dzeniu się refleksji na temat kształtu jut­
ra. O jutrze tym, jako społeczeństwo, nie 
mogliśmy jednak zupełnie zapomnieć 
Przypominało o sobie coraz dramatyczniej- 
szą sytuacją gospodarczą, paraliżującymi 
trudnościami życia codziennego, niepew­
nością, czy za tydzień, miesiąc, kupimy 
chleb, nie zgaśnie światło, nie stanie cały 
kraj.

Z powodzi demagogicznych haseł nie wy­
łaniał się żaden konkretny obraz rzeczy­
wistych rozwiązań pozytywnych. Narodo­
wi, poddanemu wielkiemu „praniu móz­
gów”, przyszłość jawiła się jako czarna 
ściana kryjąca wielką niewiadomą.

Rok temu przeżyliśmy wstrząs, który z 
upływem czasu coraz wyraźniej stawał się 
otrzeźwieniem. Najgorsze — powiedział 
premier — mamy za sobą. Tej prawdy nic 
istotnego w naszej codzienności nie kwe­
stionuje, choć musi pewnie upłynąć sporo 
czasu, nim wszyscy ją zaakceptują. Rysu­
je się już jakiś obraz przyszłości i to za­
barwionej leciutką nutką optymizmu. Nie 
jest to wizja wywołana szaleńczymi, nie­
odpowiedzialnymi hasłami czy też goło­
słownymi zapewnieniami. Jej korzenie wy­
rastają z faktów, których codzienność dla 
nikogo trzeźwego i bezstronnego nie może 
ulegać wątpliwości.

Występując pamiętnego 13 grudnia przed 
kamerami tv, premier powiedział, że stan 
wojenny wprowadza się po to, by uratować 
zagrożony byt państwowy, zapobiec wojnie 
domowej i uchronić linię reform, zapocząt­
kowaną Sierpniem, zawartą w uchwałach 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Doko­
najmy krótkiego przeglądu tego okresu. 
Konstruując taki bilans, musimy mieć 
świadomość, że wynik jest rezultatem za­
równo konsekwentnych kroków podejmo­
wanych przez władze, jak i pracy, postawy 
całego społeczeństwa, jego świadomości po­
litycznej. Najwyższe upostaciowanie cechy 

te znalazły w zatrzymaniu się narodu przed 
tym ostatnim krokiem, który mógł kolej­
ne pokolenie Polaków sprowadzić do roli 
kamieni rzucanych na szaniec. Tymi, któ­
rych postawa zadecydowała o zatrzymaniu 
się na krawędzi, byli żołnierze. A są oni 
częścią narodu.

Przejrzyjmy teraz najważniejsze dzie­
dziny życia pod kątem zmian, jakie zaszły 
na przestrzeni tego roku.

Z wystąpienia telewizyjnego I sekretarza KC PZPR, prezesa Rady Mi­
nistrów, przewodniczącego Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego — gen. 
armii WOJCIECHA JARUZELSKIEGO.

...Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego uważa, iż powstały warunki do zawie­
szenia stanu wojennego. Pragnę to oświadczyć właśnie dziś — w przeddzień rocz- 
cy jego wprowadzenia.

Zawieszenie stanu wojennego oznacza, że jego zasadnicze rygory przestaną 
funkcjonować przed końcem bieżącego roku. W pełnym lub ograniczonym wy­
miarze przejściowo obowiązywać powinny tylko takie przepisy, które bezpośrednio 
chronią podstawowe interesy państwa, tworzą osłonę gospodarki, wzmacniają 
bezpieczeństwo osobiste obywateli. Nie powinno być utrzymane ani jedno ogra­
niczenie więcej niż to absolutnie niezbędne. Ale też ani jedno mniej; Szczegółowe 
propozycje przedstawione będą Sejmowi na jutrzejszym posiedzeniu.

Będzie to doniosły krok ku całkowitemu zniesieniu stanu wojennego. Pragnie­
my spełnienia tego zamiaru w realnie bliskiej perspektywie. W pełną bowiem 
normalizację wskoczyć po prostu się nie da. Trzeba do niej dojść — krok za kro­
kiem, konsekwentnie, wspólnym wysiłkiem.

Nie ustały bowiem działania przeciwnika. Kołaczą się wciąż nadzieje na „drugi 
etap” 'walki z socjalistycznym państwem Szczególnych środków osłony wymaga 
odradzająca się gospodarka narodowa. Społeczeństwo domaga się zaostrzonej walki 
z przestępczością. Badania opinii publicznej wskazują na jej rosnące zaniepoko­
jenie ewentualnością przedwczesnego zniesienia stanu wojennego lub niektórych 
jego ograniczeń.

Nie stać więc nas jeszcze na wyrzeczenie się wszystkich środków nadzwyczaj­
nych. Nie po to sięgaliśmy po prawo stanu wojennego, aby dziś zaprzepaścić to, 
co takim trudem, wysiłkiem milionów Polaków, udało się w ciągu tego roku 
osiągnąć.

Nie składam żadnych obietnic. Ale przyrzekam jedno — anarchia mieć wstępu 
do Polski nie będzie. Niech nikt — w kraju lub za granicą — nawet przez chwilę 
nie żywi złudzeń, że obecne decyzje umożliwiają kolejną rundę. Tej przestrogi nie 
rzucam na wiatr Niech dobrze przemyślą to wszyscy, którzyłliczą, że siać zamęt 
można będzie na nowo.

GOSPODARKĄ. Tu postęp jest najłat­
wiej uchwytny, choć ciągle jeszcze nie na 
miarę naszych życzeń. Sumując nie zapo-. 
minajmy, że odbywał się on w riiezwykle 
ciężkich warunkach, także ze względu na 
surowe restrykcje, jakim zostaliśmy pod 
dani przez Zachód, „zakochany" w pols­
kich związkach zawodowych. Żyje się nam 
bardzo ciężko, ale jednocześnie: racje kart­
kowe są w pełni pokrywane, półek skle­
powych jeszcze nie zapełniliśmy, ale dzisiej­
szej pustki nie można jednak porównać z 
sytuacją sprzed roku. Światło i ciepło ma­

ją zapewnione wszystkie polskie mieszka­
nia. Spirala inflacji kręci się jeszcze sza­
leńczo, ale państwo robi wszystko, by 
chronić najsłabszych, że przypomnimy tyl­
ko podwyżki zasiłków, rent i emerytur, naj­
niższych płac. Wreszcie obiektywny spraw­
dzian — od 4 miesięcy trwa wolny, ale sy­
stematyczny wzrost produkcji ; w listopa­
dzie wzrosła ona o 8 proc, i nie jest to już 
wyłącznie skutek świetnej pracy górników.

Wskaźnik wydajności pracy zaczyna iść w 
górę — GUS stwierdza 3-proc, wzrost 
Trwa odbudowa pozycji naszego kraju, ja­
ko partnera w międzynarodowej wymianie 
handlowej.

WŁADZE. Postęp, który obserwujemy w 
gospodarce, jest najlepszym dowodem dob­
rej woli, władz. Nawet te skromne przecież 
dokonania wymagały operatywności, poi 
mysłowości i po prostu zwykłej ciężkiej 
pracy ludzi sprawujących władzę; W natło­
ku spraw pilnych i najpilniejszych mieli 

oni świadomość konieczności podejmowa­
nia kroków usprawniających sąmo funkcjo­
nowanie aparatu władzy. Odeszło wielu 
nieudolnych, pozbawionych społecznego 
zaufania, nieuczciwych; ich miejsce zajęli . 
ludzie nowi, przedstawiciele sojuszniczych 
stronnictw politycznych, ugrupowań kato­
lickich, bezpartyjni. Rodzą się nowe formy 
wpływania społeczeństwa na podejmowane 
decyzje, określenie „konsultacja społecz­
na” po publicznych dyskusjach członków 
rządu z autentycznymi przedstawicielami 
społeczeństwa pozwala mieć nadzieję, że 
ta forma dialogu stanie się czymś codzien­
nym, zwyczajnym Nie bez znaczenia jest 
także to, że już od dawna nie jesteśmy za­
skakiwani żadnymi decyzjami, dotyczącymi 
naszych żywotnych spraw.

SPOŁECZNA BAZA WŁADZY. Mimo 
stanu wojennego zaczyna się rysować co­
raz wyraźniej kierunek zmian systemo­
wych, których celem jest wmontowanie w 
organizm państwa zabezpieczeń,' zapobie-’ 
gających powtarzaniu się sytuacji kryzy- ’ 
sowych. Już fakt, że przedmiot obrad Wy- '■ 
sokiej Izby określony został apelem PRON 
— rriówi wiele. Że nie jest to Dociągnięcie 
tylko fasadowe, świadczą duże i drobniej­
sze zdarzenia i rozstrzygnięcia. Zacznijrny ' 
od sprawy wprowadzania reformy gospó- 
darczej, która na obecnym etapie jest ra­
czej zjawiskiem z kategorii faktów spo­
łecznych niż gospodarczych; jest ona jed­
nocześnie praktyczną deklaracją i dowo­
dem, że władza nawet w tak istotnej dzie- 
dżinie, jak ekonomika, nie broni się przed 
szerokim udziałem w decyzjach. Kolejne e- ” 
tapy na tej drodze to odradzanie ruchu 
związkowego, reaktywowanie samorządów 
pracowniczych, powołanie różnych społecz­
nych ciał konsultacyjnych, słowem, roz­
szerzanie politycznej bazy władzy. 1 wresz­
cie najważniejsza w tej grupie problemów 
— rodzenie się szerokiej platformy poro- < 
zumienia i współdziałania narodowego w . 
postaci PRON (ó jego roli piśzemy na śą- ' 
siedniej stronie). ” :

Czy obraz, wyłaniający się z tego wyli­
czenia. nie jest przesłodzony, czy nie przy­
pomina czasów propagandy sukcesu? Jed­
nak nie! Za te osiągnięcia wszyscy zapłaci­
liśmy dużymi konfliktami i prywatnymi 
rozterkami po wprowadzeniu stanu wo­
jennego. Część z nas rfta za sobą ciężkie 
przeżycia, -które na długo obciążą prywat­
ne wspomnienia: i nie chodzi tu tylko o 
byłych internowanych lub tych, którzy za­
gubili się w skomplikowanej rzeczywistości 
ostatnich kilkudziesięciu miesięcy. Warto w 
chwili, gdy wkroczyliśmy na drogę norma­
lizacji. uprzytomnić sobie, że dotyczy to 
również tych, których nazwiska znalazły 
sie na listach proskrypcyjnych, których 
opluto, pozbawiono dobrego imienia. Kto 
ich policzył...

Na pełne zsumowanie tego roku jest 
jeszcze za wcześnie. Co zresztą znaczy rok, 
jako miara procesów społecznych? Nie mo­
żemy jednak, właśnie jako społeczeństwo, 
potraktować panującego dziś spokoju, o- 
siągniętego skromnego postępu. ...jako. 
czy danej .nam już na stale. Wychodzenie .- 
ze stanu wojennego' to trudny proces. Woj­
skowy parasol nie zamknął się zupełnie —’ 
jeszcze nas będzie chronił czas jakiś. Jaki? 
To od nas zależy. Miarą naszej dojrzałości-, 
społecznej będzie chwila, gdy zamknie się<~ 
zupełnie.

MARIA KALIŃSKA
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Jeżeli tylko uświadomimy sobie, iż 
od zakończenia najkrwawszej z wojen. II 
wojny światowej, w okresie raczej poko­
jowym ludzkość miała jednak wątpliwą 
przyjemność zarejestrowania 130 wojen, 
powstań i wojen domowych, w których 
zginęło ok. 35 min ludzi (więcej niż w la­
tach 39—45), wówczas uzasadnione są py­
tania — kto, co, dlaczego. Pesymista mógł­
by w tym miejscu zauważyć, iż pytania 
takie nie mają sensu, bo nie ma odwrotu 
od wojny, albowiem, jak uczy historia 
cywilizacji, zbrojne starcia zawsze były na­
turalnym regulatorem i korektorem sto­
sunków pomiędzy państwami i narodami. 
Optymista Europejczyk' niewątpliwie 
skrzętnie odnotuje fakt, iż póki co, w tej 
części świata panuje status quo dające mu 
osobiście wiele nadziei na przeżycie, rzecz 
jasna. A co z tego ma tzw. szary obywatel 
świata? Szary obywatel najchętniej w mo­
mencie największych napięć zamknąłby 

radio, wyłączył telewizor, wyrzucił gazetę 
i modlił się o rozsądek polityków. Tylko 
czy to aby wystarczy? Jak dotąd zbyt wie­
lu polityków bowiem wykazuje zadziwia­
jący brak rozsądku. I tak dzieje się od stu­
leci. Z tą jednak różnicą, że o ile dawniej 
żołnierze zabijali żołnierzy, o tyle w dzi­
siejszych wojnach życie tracą przede wszy­
stkim cywile. Ci przypadkowi często 
świadkowie wydarzeń na swe nieszczęście 
Zaplątani w rozgrywki całkiem obcych lu­
dzi, w imię obcych interesów. Dla szarego 
człowieka z wyjątkiem chyba zdeklarowa­
nych samobójców czy kamikadze nie jest 
to perspektywa zachęcająca. Wprost prze­
ciwnie — przerażająca.

To co powyżej — piszę pod wrażeniem 
doniesień agencyjnych związanych ze sta­
nowiskiem ONZ w sprawach stosunków 
międzynarodowych, z postępem ,prac nad 
rozbrojeniem. Otóż to, co się dzieje, zmu­
sza mnie do postawienia sobie pytania 
— kto tu gra w otwarte karty? Kto jest 
głębiej zainteresowany uspokojeniem sy­
tuacji międzynarodowej, kto wyraźniej 
opowiada się za odrzuceniem wojny nukle­
arnej.

ZSRR wysuwa propozycje natychmiasto­
wego zaprzestania i zakazu prób z bronią 
jądrową — przeciw głosują USA, Francja 
i Wielka Brytania. Indie zgłaszają 
rezolucje w sprawie konwencji o zakazie 
użycia broni atomowych — przeciwko gło­
sują Francja, USA i Wielka Brytania. Mek­
syk przedkłada rezolucję zwracającą się 
do ZSRR i USA o przekazanie przez oba 
państwa raportu o stanie rokowań dwu­
stronnych w sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych — USA protestuje. Komitet 
Polityczny ONZ wzywa do przyspieszenia 
rokowań na temat zakazu broni chemicz­
nej i biologicznej — USA zgłasza protest. 
Kraje socjalistyczne i niezaangażowane 
wysuwają propozycje rezolucji o wykorzy­

staniu Kosmosu-wyłącznie do celów poko­
jowych — USA mówi: nie.

I jeszcze pytanie — kto głosuje przeciw­
ko rezolucji ONZ w sprawie zakazu broni 
neutronowej? Jasne, że aktualny jej posia­
dacz czyli Stany Zjednoczone. Wraz ze 
sprzymierzeńcami. A kto wstrzymuje się 
od głosowania nad rezolucją zawierającą 
apel o powszechne i całkowite rozbrojenie 
pod skuteczną międzynarodową kontrolą? 
Nie ma chyba sensu powtarzać kolejny 
raz tych samych trzech liter.

Może ktoś w tym miejscu zauważyć — 
czego się człowiek czepia, czyżby nie wie­
dział, na czym polega wielka polityka? 
Jeżeli wielka polityka ma oznaczać mówie­
nie, „nie” wobec każdej propozycji — no­
tabene popieranej przez większość krajów 
członkowskich (ONZ), to nie jest to Już. 
polityka. To po prostu kiepskie politykięr- 
stwo prowadzone w imię niejasnych cę- 
lów. I niech mi taki ktoś nie opowiada vią 
Radio Waszyngton bajek o prezydenckim 
umiłowaniu pokoju. Fakty bowiem mówią 
same za siebie.

Pytania można by mnożyć. Choćby np. 
— kto ostatnio mówi o możliwości prowa­
dzenia i wygrania wojny nuklearnej, kto 
dąży do zmiany sił, kto kogo straszy wojną 
jądrową itp, itd. Jeśli ma to być polityka 
pokoju, to chyłfa prowadzona w myśl po­
wiedzenia o Indianinie — dobry Indianin 
to martwy Indianin. Próbuję sobie też 
przypomnieć amerykańskie propozycje po­
kojowe. I co? Ano nic. Bo przecież' ani 
Rapacki, ani Gromyko, ani Gomułka, ani 
Breżniew za Oceanem wszak się nie rodzi­
li. Póki co przypominają mi się amerykań­
skie propozycje „pokojowego” rozwiązania 
kłopotów Kórei, Wietnamu, Kuby, Amery­
ki Łacińskiej, a ostatnio Bliskiego Wscho­
du. Nie mówiąc już o Falklandach.

Uprawnione jśst więc pytanie, kto i Ja­
ką dziś rzeczywiście realizuje politykę,’ Ktp’ 
największe powoduje . zamieszanie, .komu 
zależy na spokoju? Dokąd może zaprowa?. 
dzić polityka z. pozycji siły? Kto na tym . 
najwięcej traci? Wątpliwości, tego'typu ży-, . 
wią dziś nie tylko szarzy, przeciętni oby- . 
watele tego świata. Jest, bezspornym fak- 
tętn powiększająca się. izolacja Stanów , 
Zjednoczonych choćby ' tylko ńa forum ; 
ONZ, którego zgromadzenie'ogólne, mimo' 
permanentnych sprzeciwów .przedstawi cife.-’.. 
la USA przyjęło’ jednak.najważniejsze re­
zolucje rozbrojeniowe.. Myślę,,zer .dla kśz-;; 
dego, kto nie .jest, zacietrzewi pnyiń própą-^ 
gatorem. prawa pięści i siły, jest to’oczywi­
ste zwycięstwo politycznego realizmu, 
przeciwstawiającego strategii „bężpośred-. 
niej konfrontacji” strategię. odprężenia., 
ułożenia stosunków międzypaństwowych w 
oparciu o wzajemne zrozumienie, poszano­
wanie praw' do samostanowienia. Mówiąc 
zaś sżerźej.-jekt to- jakby nie było zwycięst­
wo sił opowiadających się za odprężeniem,- 
światem bez wojen. Zwycięstwo pokojowej 
polityki ZSRR i państw socjalistycznych’, z 
uporem realizujących od kilkudziesięciu lat 
właśnie politykę pokoju. ■

Chciałoby się w tym miejscu powiedzieć 
— oby to. była pierwsza wygrana bitwa 
politycznej -wojny o pokój na świecię. -Bo 
wojna nie może zmienić status quo. Dzi­
siejsza wojna to ■ w .gruncie-, rzeczy zmianą 
stanu istnienia na stan nieistnienia. . I 
bzdurne w tym świetle są rozważania typu, 
co i gdzie dałoby się uratować. Jakby nie. 
liczyć strat i zysków politycznych,, jakby 
nie zestawiać bilansów wojennych manew­
rów, zawsze to będzie zestawienie strat. 
Nigdy zysków. ,'Ńajwyższy czas, aby tą 
oczywista prawda,dotarła wreszcie do,tych 
za Oceanem, którzy nadal inaczej myślą.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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NASZYM ZDANIEM

RUCH
DLA ŚRODKA

Obiegowe opinie są różne. Padają i ta­
kie określenia, że jest to ruch „reżi­
mowy” lub emerytów. Pierwsza bięrze się 
stąd, że wszelkie przejawy inicjatywy spo­
łecznej są przez ludzi, którzy ciągle jeszcze 
wyznają zasadę „czym gorzej — tym le­
piej”, obdarzane wszelkiego rodzaju epi­
tetami. Za drugie określenie główną chy­
ba odpowiedzialność ponosimy my, dzien­
nikarze: często, zbyt często, przedstawiając 
w tzw. publikatorach działaczy OKOŃ, 
prezentowaliśmy jako rozmówców, właś­
nie emerytów. A jest to rezultat prostego 
faktu, że właśnie emeryt ma więcej czasu 
— także na to, by poświęcić go dziennika­
rzowi.

Zarzutem formułowanym poważnie przez 
niechętnych jest wskazywanie, że ruch od­
rodzenia narodowego powstał w czasie 
trwania stanu wojennego, niejako pod jego 
parasolem. I jest to prawda, ale czy powin­
na być zarzutem? Warto sobie uświadomić, 
przypomnieć, że wszelkie autentyczne ru­
chy społeczne powstawały i powstają zaw­
sze w czasach wielkich przełomów, kryzy­

sów, powszechnego zagrożenia. W naszej, 
polskiej tradycji mamy zresztą takie przy­
kłady, by przywołać tylko front ludowy z 
lat trzydziestych czy front walki o wyz­
wolenie narodowe i społeczne.

Tym razem więc zadziałały te same me­
chanizmy: gdy próby tworzenia platformy 
porozumienia narodowego od góry (spot­
kanie Jaruzelski—Glemp—Wałęsa) nie po­
wiodły się, gdy byt państwowy został za- 

, grożony — na samym dole znaleźli się lu­
dzie, którzy przeciwdziałanie tym procesom 
wzięli w swoje ręce. Szukali spraw najpros­
tszych, wspólnych dla całego otoczenia, or­
ganizowali ludzi do ich rozwiązywania. 
Kroki te wynikały z jakże rzeczywistego 
przeświadczenia, że więcej nas łączy niż 
dzieli. Taka jest geneza ruchu. I chyba nie 
jest to zła geneza. A jakie są jego szanse i 
perspektywy?

Najistotniejsze, że ruch jest, rozwija się, 
zaczyna kształtować struktury, gdyż taki 
wymóg postawiło życie. (Tu wymowny 
przykład, ilustrujący to twierdzenie; jeden 

s przewodniczących dzielnicowego PRON 
— zresztą nauczyciel — w prawie dwumi­
lionowej Warszawie, poproszony o.umożli­
wienie kontaktów z kolegami, sięgnął po 
prywatny notes i podyktował spis wszyst­
kich przewodniczących w stolicy z imio­
nami i nazwiskami, telefonami w pracy i w 
domu. W jakiej jeszcze organizacji lub ins­
tytucji tak daleko poszła potrzeba utrzy­
mywania kontaktów?)

Przez swą integracyjną funkcję, ofertę 
do współdziałania, adresowaną do tzw, 
milczącego środka, spełnia więc PRON ro­
lę, której nie sposób przecenić. Pozyska­
nie do aktywnego uczestnictwa tych, któ­
rzy w dalszym ciągu tkwią — otorbieni 
jak w kokonie — w swym strachu i nieuf­
ności, to bez żadnej przesady, decydu­
jąca o naszej przyszłości sprawa.

Powiedzmy to wprost: o pełnej realiza­
cji zasady koalicyjności wiadzy — zasady 
jedynie słusznej w naszym zróżnicowanym 
społeczeństwie — a obejmującej udział 
bezpartyjnych w rządach od samej góry 
do dołu, przesądzi powszechna umiejętność 
rządzenia. Konkretyzując tę myśl — naj­
ważniejsze jest stworzenie miejsca, które 
dla nie należących do politycznych czy spo­
łecznych organizacji, stanie się szkołą peł­
nienia funkcji z wyboru, po prostu szkolą 
rządzenia. Często, gdy o koalicyjności rzą­
dów mowa, przywoływany jest przykład 
Węgier, gdzie ponad 40 proc, wszelkiego 
aparatu władzy stanowią bezpartyjni. Za­
pomina się jednak, że na Węgrzech właś­
nie proces samokształcenia społeczeństwa 
w dziedzinie sprawowania różnych funkcji 
trwa już prawie ćwierć wieku. A więc 
znów wracamy do społecznyęh zadań 
PRON.

I na marginesie tych rozważań jedna re­
fleksja. Stanowi ona zresztą znamię na­
szych czasów; kiedyś o korzyściach środo­

wiskowych; osobistych, w zestawieniu ze 
sprawami najwyższej wagi państwowej, 
nie wypadało mówić. Obowiązywał model 
kreowania się na pełną ideowość, nawet 
gdy nieprzystawalność tego obrazu do rze­
czywistości była dla wszystkich oczywis­
ta. Ale, na szczęście — było, minęło.

Tamte czasy rzucają jednak cień na dzi­
siejsze. Cieniem tym jest również postawa 
milczącego środka: niechęć do angażowa­
nia się, do firmowania swoim nazwiskiem 
przedsięwzięć, nie w pełni zyskujących ap­
robatę, postawa „ja się nie będę pchał”. A 
„pchać się”, w tym pozytywnym sensie, 
trzeba, gdyż nieobecni zawsze przegrywają 
Przegrywamy także my wszyscy, ubożsi « 
wiele pięknych idei, słusznych wniosków, 
które nigdy nie dotarły do szerszych krę­
gów, bo ich autorzy milczeli. Prawdą jest,' 
że wszelkie gremia konstytuują się tylko « 
tych, którzy zgłosili swój akces.

Wracając do rzeczy. Trudno nie wyra­
zić przeświadczenia, że z punktu widzenia 
interesów stanu nauczycielskiego, oświaty, 
jest to sytuacja wyjątkowo korzystna. Re­
alia są bowiem takie: już dziś wielu nau­
czycieli wchodzi w skład OKOŃ. Biorąc 
pod uwagę rolę, jaką pracownicy oświaty 
spełniają w swych środowiskach, ich tra­
dycyjne zaangażowanie społeczne, mają o- 
ni wszelkie szanse obsadzenia wkrótce 
kluczowych ról w systemie sprawowania i 
kontrolowania władzy. I nie chodzi tu o lo­
kowanie się na synekurach; jako wycho­
wawcy młodego pokolenia, elita intelek­
tualna wielu środowisk, zajmą w ten spo­
sób tylko należne sobie miejsce. Wnosząc 
wiele do treści ruchu, spełnią rolę jego ins­
piratorów, animatorów. A o korzyściach 
płynących z takiego rozwiązania dla ca­
łej oświaty, nikogo chyba nie trzeba prze­
konywać.

Z SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATY I WYCHOWANIA

CHUDY PORTFEL
BO ®

Nakłady na oświatę w 1983 roku miały 
być potraktowane priorytetowo, co ozna­
czałoby, że stanowić będą 6 proc, dochodu 
narodowego. Chroniczne niedoinwestowa­
nie i wynikające z tego rozległe i głębokie, 
wieloletnie zaniedbania w tej dziedzinie, 
były wystarczającym powodem do snucia 
takich nadziei... — przypomniano na wstę­
pie poselskiej dyskusji nad „Projektem za­
dań narodowego planu społeczno-gospo­
darczego na lata 1983—1985 oraz centralne­
go planu rocznego na rok 1983 w zakresie 
szkolnictwa i opieki nad dzieckiem”.

Tymczasem środki przeznaczone na oś­
wiatę w projekcie budżetu państwa wyno­
szą 4,95 proc, dochodu narodowego, co sta­
nowi 131,7 mld zł. To mało. Jedynym „po­
cieszeniem” — jak stwierdził przewodni­
czący Komisji Oświaty i Wychowania prof. 
Jarema Maciszewski — pozostaje fakt, iż z 
zestawienia procentów ■wynika, że wyższy 
jest przyrost środków przeznaczonych na 
oświatę niż przyrost dochodu narodowego. 
Jeśli jednak to tempo przyrostu środkow 
utrzyma się na obecnym poziomie przez 
najbliższe lata — będzie to miało katastro­
falne skutki dla oświaty. A jak stwierdził 
przedstawiciel resortu, referent projektu 
budżetu, dyrektor generalny MOiW Alfred 
Andrys, w najbliższych latach sytuację w 
szkolnictwie określi nam pojawiający się 
(znów) wyi demograficzny w przedziale 
Wiekowym 3—14 lat oraz stan bazy ośw ia- 
towej i realne możliwości jej poprawy.

W trakcie wielogodzinnej dyskusji 
bardzo wnikliwej i chwilami emocjonalnej 
— posłowie skoncentrowali się głownie na 
sprawach inwestycji 1 związanej z tym 
strukturze kształcenia w poszczególnych 
typach szkół. Jak podkreślano, w sytu­
acji posiadania tak skromnych srodkow 
szczególnie ważnym momentem jest ścisłe 
skorelowanie nakładów z analizą (w ręcz 
pedantyczną) rzeczywistych potrzeb na da­
ny cel.

W związku z tym, że największy wzrost 
liczby dzieci w wieku 3—14 
tach (i zmniejszenie na wsi), tam trzeba 
położyć główny akcent w budżecie nain­
westycje w zakresie przedszkoli, szko! pod 
stawowych i zawodowych.

Jak wiadomo, środki inwestycyjne na te 
cele maia w swoich budżetach poszczególne 
województwa, resort szczegółowe rozezna­
na na ten tęmat będzie miał dopiero w 
p erwszym kwartale przyszłego roku. W 
związku z tym niektórzy posłowie wyrazili 
obawę co do właściwej synchronizacji 
nrrtwostu demograficznego i związanych z 

dejmowanymi przez terenowe organy. Pad- 
ły nawet~ propozycje o scentralizowanie 
środków na inwestycje szkolne, co jednak 
spotkało się z opozycją zdecydowanej wię­
kszości posłów, utrzymujących, iż byłoby 
to sprzeczne z ideą decentralizacji i odpo­
wiedzialności rad narodowych za gospodar­
ką inwestycyjną na swoim terenie.

Niemniej podkreślano, że w ostatnich la­
tach prawie we wszystkich województwach 
dal się zauważyć regres w zakresie inwe­
stycji szkolnych. Są województwa — mó­
wiono — które oddają rocznie jedną szko­
łę...

Jeden z posłów zaproponował, aby rok 
1983 ogłosić rokiem bilansów inwestycyj­
nych. unaoczniając w ten sposób ich stan 
w oświacie, nie tylko wszystkim bliżej 
zainteresowanym oświatą, ale i całemu 
społeczeństwu. W tym miejscu dyrektor 
generalny A. Andrys zakomunikował obe­
cnym na sali posłom, że jak wynika z har­
monogramu prac rządowych, na wiosnę, 
najpóźniej w marcu przyszłego roku odbę­
dzie się debata rządowa, na której zosta­
nie dokonany bilans inwestycji i potrzeb 
w tym zakresie.

Jeżeli chodzi o przedszkola, stwierdzono, 
że w ostatnim okresie sytuacja znacznie 
się polepszyła, przybyło dużo nowych obie­
któw i procent objęcia dzieci wychowaniem 
przedszkolnym wzrósł. Jakkolwiek o sy­
tuacji optymalnej będzie można dopiero 
mówić wówczas, gdy wskaźnik ten będzie 
wynosił CO proc, dzieci w wieku od 3—6 
lat. W omawianym projekcie zadań prze­
widuje się objęcie w 1985 roku wycho­
waniem przedszkolnym — 52,7 proc, ogółu 
dzieci w wieku przedszkolnym, jakkolwiek 
ambicją resortu jest zapewnienie miejsc w 
przedszkolach właśnie 60 proc, dzieci. By­
łoby to realne, gdyby przeznaczono więk­
sze środki na zakup przedszkoli i powięk­
szono o tę kwotę budżet centralny resor­
tu.

Przy okazji wskazano na niepokojące 
zjawiska, a mianowicie: rosnące opłaty za 
przedszkola oraz zbyt małą ich sieć ńa wsi. 
W konsekwencji doprowadza to do rezy­
gnacji rodziców dzieci wiejskich z posyła­
nia ich do przedszkola, nierzadko usytuo­
wanego 2—5 km od domu, co dalej decy­
duje o gorszych warunkach startu dzieci 
wiejskich.

Duży wzrost liczby dzieci w wieku 7—14 
lat w miastach (na wsiach obserwuje się 

odwrotny trend) spowoduje ogromne za­
gęszczenie i obciążenie szkół podstawo­
wych, które i tak już obecnie, zwłaszcza 
na nowych osiedlach pękają w szwach, pra­
cując na trzy zmiany. Oczywiście, nikt nie 
ma wątpliwości, że eksploatacja szkół w 
takich warunkach stanowi jednocześnie ich 
dewastację. W czasie dyskusji z naciskiem 
podkreślano, iż w tej sytuacji szkoły pod­
stawowe powinny być newralgicznym pun- 
tkem inwestycji oświatowych.

Szczególnie dużo uwagi poświęcili posło­
wie także sprawie poszerzania bazy zasad­
niczych szkół zawodowych i preferencji in­
westycyjnych na ten cel, oraz przeprofilo­
wania liceów zawodowych na zasadnicze 
szkoły zawodowe.

Możliwość szybkiego usamodzielniania 
się „z zawodem w ręku” spowoduje — 
zwracali uwagę posłowie — że w najbliż­
szych latach będzie wielki boom na ten 
typ szkół ponadpodstawowych. Natomiast 
totalnej krytyce poddano nie tylko zbyt 
duże środki przeznaczone w projekcie bu­
dżetu na licea zawodowe, ale także przyda­
tność zawodową absolwentów tychże lice­
ów, którzy według opinii posłów, zamiast 
zasilać usługi i fabryczne warsztaty, pcha­
ją się ża biurka, gdzie z reguły nie spra­
wdzają się, gdyż jak wiadomo, do liceów 
zawodowych idą uczniowie najsłabsi. Na 
absolwentów zasadniczych szkól przemysł 
czeka z otwartymi rękami, a chętnych do 
tych szkół jest znacznie więcej niż miejsc 
(w niektórych szkołach na jedno miejsce 
przypada niekiedy aż * kandydatów). Dla­
tego należy dokonać zmiany modelu 
struktury kształcenia zawodowego pod 
tym kątem. Co — jak oświadczył dyrektor 
generalny A. Andrys — nie będzie sprawą 
zbyt skomplikowaną, gdyż przeprofilowa­
nie będzie polegało tu tylko na przesunię­
ciu środków.

Poziom środków przeznaczonych w bu­
dżecie i faktyczne potrzeby w zakresie 
liceów ogólnokształcących utrzymują się 
na niezmienionym poziomie.

Natomiast szkoły średnie dla pracują­
cych umierają raczej śmiercią naturalną. 
Liczba ich maleje z roku na rok, ale, jak 
stwierdzili posłowie, jest ich wciąż za 
dużo i należy część zlikwidować.

Wzrasta ostatnio liczba dzieci specjalnej 
troski i tutaj potrzeby będą duże. Jak 
wiadomo, szkół specjalnych nie przybywa. 
Władze terenowe niechętnie przeznaczają 
środki inwestycyjne na ten cel, jednym 
z powodów jest fakt... że budują je dla 
dzieci nie tylko ze swojego terenu. Trudno 
w to uwierzyć, ale fakty są faktami. 
Resort uważa, że w takiej sytuacji, w 
zakresie inwestycji na szkolnictwo specjal­
ne należałoby scentralizować środki w 
Ministerstwie Oświaty i Wychowania.

Zwrócono przy tym uwagę na brak ta­
kich szkół na wsiach i w mniejszych ośrod­
kach miejskich. W związku z tym propono­
wano, aby rozważyć tworzenie w szkołach 
klas specjalnych, właśnie zwłaszcza w 
mniejszych ośrodkach. Chodzi tu przede 
wszystkim o to, aby nie wyrywać dziecka 
z własnego środowiska, umieszczając je w 
internacie, gdyż jak wiadomo opieka ro­
dziców jest tu szalenie ważnym elementem 
rozwoju dzieck.a

★

W swoich Wystąpieniach wiele uwagi 
posłowie poświęcili sprawne płac w szkolni­

ctwie, podwyżki płac nauczycieli. Jak po­
informował dyrektor generalny, A. Andrys 
— środki na podwyżkę płac dla nauczy­
cieli od 1 września 1983 r są zapewnione 
w budżecie państw^ i stanowią jego pozy­
cję. W związku z tym nie może być w tym 
względzie żadnych obaw.

Niestety, nie ma takiego zabezpieczenia, 
jeżeli chodzi o kwotę na podwyżkę płac 
dla pracowników administracji i obsługi 
szkół.

Ta ostatni informacja wywołała głębokie 
poruszenie i niepokój 'wśród posłów. Przy­
pomniano, że znacznie wcześniej padały 
przyrzeczenia ze strony rządu, żę zabez­
pieczenie środków na tę podwyżkę jest 
realne. Ludzie uwierzyli... Posłowie twier­
dzili, że pracownicy zatrudnieni obecnie 
na tych stanowiskach po prostu odejdą 
ze szkół, bo któż zechce pracować jako 
referent za 3200 plus niewielkie dodatki.

Temat ten podjął na wstępie podsumo­
wania dyskusji poprzedzającej podjęcie u- 
chwały o przyjęciu projektu budżetu — 
przewodniczący Komisji Oświaty i Wycho­
wania, prof. Jarema Maciszewski. Stwier­
dził on m.in., że komisja nie może zgodzić 
się z faktem, że przyrzeczone środki nie 
zostały zarezerwowane, a ponieważ nie dzia­
łają związki zawodowe. Komisja czuje się 
w obowiązku bronić interesów tej grupy 
pracowników oświaty. Dalej, w konkluzji 
prof. J. Maciszewski powiedział, że dyspo­
nując tak skromnym budżetem, należy wy­
kazywać maksimum oszczędności i kon­
centrować środki na najpilniejszych i naj­
bardziej koniecznych potrzebach. Powie­
dział również rzecz bardzo znamienną: o- 
świata i jej problemy nie mogą pozosta­
wać wciąż tylko problemem resortu i spra­
wą ludzi żyjących nią na co dzień...

Na koniec komisja podjęła uchwałę o 
zatwierdzeniu projektu budżetu, wnosząc 
dwie poprawki. Pierwszą dotyczącą powię­
kszenia rezerwy centralnego budżetu re­
sortowego — na dofinansowanie kapital­
nych remontów (900 min złotych) oraz na 
zakup przedszkoli i wspomaganie środ­
ków i nakładów terenowego planu inwe­
stycji w zakresie oświaty (1,15 mld zł). 
Jak podkreślano w dyskusji, o czym wspo­
mniałam wcześniej, rezerwa tą jest bardzo 
ważna ze względu na możliwość nie tylko 
zakupu przedszkoli, ale także (w drugiej 
połowie roku) ratowanie inwestycji za­
awansowanych w poszczególnych woje­
wództwach.

Druga poprawka dotyczy przedstawionej 
wyżej sprawy, plac administracji i obsługi 
szkolnej. Komisja wnosi o zwiększenie 
budżetu w celu pełnego zabezpieczenia śro­
dków na wyrównanie dysproporcji płaco­
wych administracji i obsługi. Wyrażamy 
głęboką nadzieję, że sugestie zawarte w 
tych poprawkach zostaną wzięte pod uwa­
gę w czasie dyskusji w komisji planu go­
spodarczego, a także zatwierdzone przez 
Sejm.

TERESA KONARSKA
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WŁASNY DACH
NAD GŁOWĄ

CD ZE STR. 1
nlu moja rodzina zapłaciłaby przecież rze­
mieślnikowi dużo taniej, niż gdyby musiał 
on zapewnić „własne”, czyli przydzielone 
mu wcześniej przez naczelnika, materiały. 
Każdy warsztat liczy sobie bowiem narzut 
kosztów materiałowych — za transport, 
składowanie itp, wyceniając też, sądzę, 
czas zużyty na zabiegi o przydział. W efek­
cie instalacja jednego tylko „żeberka” kosz­
tuje tysiąc złotych. Być może, są w gmi­
nach tacy, którzy nie muszą, budując dom, 
liczyć się z każdym groszem, ale to nie 
jesteśmy my, nauczyciele.

Nigdy chyba nie zdecydowalibyśmy się 
na budowę, gdyby nie potrzeba zapewnie­
nia córkom, dotkniętym inwalidztwem, 
znośnych warunków bytowania pod wła­
snym dachem. Dlatego i moja — i, myślę 
— także inne nauczycielskie rodziny mają 
chyba prawo spodziewać się, że w przy­
dziale materiałów budowlanych czy insta­
lacyjnych będą przez urząd gminy trak­
towane przynajmniej na równi z miejsco­
wymi rzemieślnikami.

BEZ MATERIAŁÓW?

Sytuacja rodziny Zakrzewskich nie jest 
wcale odosobniona. W warunkach pow­
szechnego braku materiałów, również in­
stalacyjnych, nauczyciele zbyt często prze­
grywają już na starcie dp przydziałów. 
Dla niejednego naczelnika " pula materia­
łowa dla budownictwa na wsi staje się 
obecnie kartą atutową w dyskusjach: 
z rolnikami o sprzedaż zboża państwu oraz 
kontraktację żywca; z rzemieślnikami — 
o wykonanie robót reAontowych w pla­
cówkach administrowanych przez urzędy 
gminne, a często i z lokalnymi inwesto­
rami prywatnymi; z ogrodnikami, wzno­
szącymi szklarnie itp.

Jeśli np. w Brańsku, w woj. białosto­
ckim, wśród wielu świeżo ukończonych 
budów indywidualnych, tylko nowy dom 
nauczycielski pozośtaje niezamieszkany 
z braku instalacji, to. fakt ten jest zna­
miennym sygnałem. Jednocześnie w tym 
samym. Brańsku co miesiąc wypłaca się 
z budżetu miasta i gminy 50 tys. zł za 
wynajem mieszkań dla nauczycieli.

— Mamy takich sytuacji sporo — do­
wiaduję się od kuratora oświaty i wycho­
wania w Białymstoku, Edwarda Kryńskie­
go. — Pomoc finansowa — z funduszy 
kuratoryjnych — dla budujących się 
indywidualnie pedagogów nie załatwi 
wszystkiego, bo cóż po pożyczcze, gdy nie 
kupi się za te pieniądze materiałów nie­
zbędnych do budowy... Stawiam jednak 
— ciągle w teorii — na owo indy-
widualne budownictwo, wiedząc, że na in­
nej drodze potrzeb mieszkaniowych nie 
rozwiązaliśmy.

Kilka (tak!) mieszkań dla nauczycieli 
na wsi i w małych miastach Białostockiego 
udało się uzyskać niedawno dzięki kapi­
talnym remontom niektórych placówek 
oświatowych, gdzie — przy sposobności 
— wygospodarowywano niedrogo jeden 
i drugi lokal mieszkalny. O domach nau­
czyciela w tym województwie da się po­
wiedzieć niewiele: zdaniem kuratora, 
problem ów został tam gruntownie „za­
walony” jeszcze w latach siedemdziesią­
tych, w okresie inwestycyjnego boomu. 
Teraz jedynie w gminach Grodzisk i Juch­
nowiec można było wybudować takie 
obiekty. Trzeci miał być — razem z tam­
tejszą nową placówką oświatową — od­
dany wkrótce w Tykocinie, ale społeczny 
komitet budowy szkoły podzielił na dwa 
etapy proces inwestycyjny. — Szkoła pow- 
staje najpierw, dom nauczyciela... może 
zacznie się budować w przyszłym roku 
— zauważa kurator. — Bez większego za­
interesowania lokalnych władz nie ru­
szymy z rozwiązaniem trudności mieszka­
niowych środowiska pedagogicznego w 
białostockich gminach, choćby kuratorium 
sypało milionami.

Święta racja. Ale i owych „milionów” 
też raczej na zbyciu nie ma.

FINANSE

O tym, że pieniędzy na dokończenie 
budowy nie starcza niejednej, zbyt uprzed­
nio optymistycznie oceniającej swoje 
finansowe możliwości, nauczycielskiej 
rodzinie, ćwierkają wróble na nie goto­
wych jeszcze 'dachach. Na przykład w 
Słomnikach w woj. krakowskim.

— Zdecydowałam się podżyrować kole­
żance z naszej szkoły pożyczkę z kurato­

rium — kilkaset tysięcy złotych, na jedno­
rodzinny domek — opowiada mi słomnicka 
nauczycielka, Krystyna Kot. — Nie tylko 
zresztą z tego względu interesuję się po­
stępami budowy. Bardzo się martwię, że 
obecnie utknęła ona całkowicie. Koleżanki 
nie stać już po prostu na dokończenie tej 
inwestycji. Tak sobie myślę, czy podżyro- 
wanie pożyczki to jest ze stfony środowi­
ska wszystko, na co nas stać? Łatwo 
wzruszyć ramionami: jak jej nie wystarcza 
środków, niech nie buduje. Ale to prze­
cież „odciąża” listę oczekujących na przy­
dział czy wynajem lokalu, o co stara się 
tak wielu nauczycieli w naszym mieście 
i gminie.

Drugiej pożyczki na ten sam cel kura­
torium nie da ani wspomnianej kole­
żance ze szkoły w Słomnikach, ani nikomu 
innemu. Można jednak poszukać źródeł 
dodatkwego finansowania rozpoczętej bu­
dowy choćby np. w miejscowym Banku 
Spółdzielczym. Szkopuł polega na tym, że 
ogół zainteresowanych takimi budowami 
nauczycieli zazwyczaj z kont spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowej jeszcze nie 
korzysta. Może więc zatem doraźnie, wła­
śnie ńa dokończenie budowy, przyznawać 
zainteresowanym pedagogom pożyczki tak­
że z PKO? Wymaga to z kolei odpowied­
niej zmiany przepisów. W każdym razie 
zamrożone — wskutek wzrostu kosztów 
indywidualnego budownictwa — sumy, 
wydatkowane już na budowę, nie mogą 
obracać się w niwecz. Prawda jest bowiem 
taka, że nie wykończony dom niszczejąc, 
kosztuje i tak coraz drożej.

Nikt nie obliczył, ile nowych domów 
pozośtaje nie zasiedlonych, tylko dlatego, 
że zabrakło pieniędzy na ich wykończenie. 
Problem więc istnieje, ważny, społeczny: 
większość spośród wznoszących te domki, 
poza własną pracą, nie ma innego finan­
sowego zaplecza. Jeśli nie pomoże się im, 
sensownym, na wiele lat rozłożonym 
i nisko oprocentowanym kredytem, trudno 
spodziewać się, że nazwiska oczekujących 
na mieszkanie znikną z list znajdujących 
się w wydziałach oświaty czy u gminnych 
dyrektorów szkół.......

Pora przestać traktować pedagogów 
wznoszących własne, skromne skądinąd 
domostwa jak milionerów. Choć budowa 
domu, licząc po dzisiejszych cenach, osiąga 
wartość kilku milionów, najczęściej wła­
sna praca stanowi niemałą część tych 
kosztów.

W gminie Łyse, w Ostrołęckiem, przygo­
towując wspomniany już artykuł o peda­
gogach „Na komornym”, zapytałem na­
czelnika, Czesława Drążka, także o per­

&

Dom mieszkalny dla nauczycieli Gminnej Szkoły Zbiorczej w Brańszczyku, woj. ostrołęckie Fot. Cl Górski
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spektywy budownictwa indywidualnego 
„w pionie oświaty”. Odrzekł wówczas, że 
przewiduje przydzielenie kilkudziesięciu 
działek nauczycielom, jeśli tylko zdecydują 
się na budowę.

A materiały? Nie, tych naczelnik za­
gwarantować raczej nie może. Kredytów? 
Tym bardziej. I nawet nie można ich od 
niego żądać — nie jest bankiem.

A same działki nie zapewniają rozwoju 
budownictwa. Choć uznać trzeba, że i tak 
w tej akurat gminie operatywność w zak­
resie zagospodarowania działek dla nau­
czycieli wydaje się większa niż gdzie in­
dziej. Bo jeśli np. w Sułkowicach (woj. 
krakowskie), o czym pisał też niedawno 
lokalny „Dziennik Polski”, na tamtejszym 
miejsko-wojewódzkim „szczeblu” wystą­
piła wręcz jawna blokada przydziałów 
działek pod nauczycielskie budowy, to 
o czym w ogóle mówić?

W resorcie oświaty i wychowania kwe­
stię finansowania indywidualnego bu­
downictwa nauczycielskiego pragnie się 
widzieć kompleksowo. Uznaje się z jednej 
strony, że kuratoria mają już teraz — w 
zakresie przewidzianym przepisami wy­
konawczymi do Karty Nauczyciela — nie 
żałować funduszy na pożyczki budowlane, 
z drugiej jednak — sądzi się, że administra­
cja w miastach i gminach też ponosi za 
owo finansowanie część odpowiedzialności. 
Przecież te urzędy miast i gmin ze swo­
ich budżetów opłacają co roku rosnące 
stawki za wynajem mieszkań dla pedago­
gów — przypomina się w resorcie.

Ale nie można ograniczać się do słusz­
nych zresztą przypomnień. Potrzebne są 
pilnie międzyresortowe uzgodnienia.

TRZECIA DROGA

Gdy z braku materiałów i pieniędzy, 
rzadziej — działek, utyka, najczęściej już 
w zamyśle, wyśniona przez nauczycielską 
rodzinę budowa własnego domu, gdy 
z kolei tylko szczęśliwym trafem udaje się 
umieścić w przyszłorocznym planie skrom­
ną inwestycję pod hasłem „dom nauczy­
ciela”, szukać trzeba trzeciej drogi.

Znaleziono ją np. w Białymstoku, gdzie 
już przed rokiem zakiełkował w ZNP po­
mysł stworzenia niewielkiej spółdzielni 
domków, jednorodzinnych. W zespole — 
wiadomo — łatwiej budować i taniej.

Odnowa ruchu związkowego postawiła 
na porządku dziennym także i owe spół­
dzielnie. Właśnie mieszkaniowe plany 
omawia teraz komitet założycielski ZNP 
przy Wydziale Oświaty Urzędu Miejskiego 
w Białymstoku. I proponuje, by wraz 
z organizacją związku zawodowego na 
nowych podstawach zająć się niezwłocznie 
organizowaniem wspomnianej spółdzielni. 
Zdają sobie tam sprawę, że będzie to ko­
lejny, niebłahy, racjonalny argument za 
skutecznością działania ZNP w nowej po­
staci, I wcale nie jest to pojedyncza opi­
nia.

— Nasz dyrektor niejedno, już, zwłasz­
cza w ostatnim okresie, zdołał zdziałać, by 
poprawić sytuację mieszkaniową zatrud­
nionych w Sułkowicach koleżanek i ko­
legów — powiedziała mi Stanisława Sroka, 
pedagog z tamtejszej Zbiorczej Szkoły 
Gminnej. Sam mieszka w jednym z dwóch 
niedawno wzniesionych przy tej szkole 
domów nauczyciela, obserwuje też . co dzień 
postępy budowy nauczycielskich mieszkań, 

powstających nad przyszkolnymi garażami. 
Nie przesłania to jednak mojej rozmów­
czyni kłopotów mieszkaniowych, występu­
jących bardzo wyraźnie w tutejszym gro­
nie pedagogicznym. I dlatego, jej zdaniem, 
nie wystarczy, że dyrektor cudem zdoby­
wa, to grzejniki, to płytki, to kabelki, to 
cement i trzeba — związkowym już wy­
siłkiem — wspomóc go w tej batalii. Bo 
oto remont stareńskiego (stulecie mu stuk­
nęło) obiektu oświatowego przy sulkowi- 
ckim rynku przedłuża się niebezpiecznie. 
Firma z Makowa Podhalańskiego nie 
wykazuje pośpiechu w pracy. A właśnie 
w tym domu powstać mają także kolejne 
cztery mieszkania dla pedagogów. Gdyby 
budowlani z Makowa przejęli tempo od 
sułkowian, wznoszących mieszkania nad 
garażami...

No i te działki... Gdyby były, znaleźliby 
się zapewne chętni na udział w budowla­
nych trudach wznoszonych w zespole dom­
ków... I dyrektor Stanisław Szybowski, 
znany nie tylko na swoim terenie działacz 
związkowy, poparłby ów projekt, uzupeł­
niający jego własny budowlany program 
w Sułkowicach.

Skoro zatem 12 listopada br. został za­
rejestrowany Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego przy Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Sułkowicach, w przekonaniu tutejszych 
pracowników oświaty, którzy zgłosili do 
niego akces, powinien się on zająć proble­
mem mieszkaniowym.

Tę samą uwagę usłyszałem w Słomni­
kach, to samo powtarzały mi koleżanki 
w pokoju nauczycielskim Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Małkini — bez względu na to, 
czy mają już własne kłopoty mieszkaniowe 
rozwiązane, czy też ciągle oczekują na 
wprowadzenie się pod własny dach.

Bez udziału związku, bez inicjatywy 
z jego strony nie nada się oczekiwanego 
rozmachu indywidualnemu budownictwu 
nauczycielskiemu, zwłaszcza na najbardziej 
chyba obecnie realnej — spółdzielczej — 
drodze. Mała spółdzielnia, inspirowana 
i wsparta już teraz przez działający lokal­
nie ZNP stwarzając perspektywy wła­
snego domu — tworzyć może zarazem 
płaszczyznę integracji środowiska.

Pomoc — począwszy od działek, kre­
dytów, projektów technicznych (dostęp­
nych dziś np. w Centralnym Ośrodku 
Budownictwa Spółdzielczego w Warszawie) 
aż po materiały budowlane — muszą jed­
nak okazać tym spółdzielniom, już od sa­
mego początku lokalne władze admini­
stracyjne. I na nic się nie zda wskazywa­
nie palcem na „kolegę” z kuratorium 
oświaty i wychowania. Bo „kolega” ów nie­
wiele może zdziałać, choć gotów jest ze 
swej strony wyłożyć niemałe, niezbędne 
fundusze. . .

Dopóki nie stanie się jasne we wszyst­
kich wojewódzkich komisjach planowania 
i w urzędach miast i gmin, że to one 
odpowiadają za przyszłość budownictwa 
dla. nauczycieli, czyli — w następstwie — 
za perspektywy oświaty na swoim tere­
nie, dopóty nie zniknie łatanina lokalowa. 
A pora już zdecydowanie skończyć z tą 
łataniną, sprzeczną z intencjami twórcy 
Karty Nauczyciela, a zatem — z prawem.

JANUSZ TRZCIANKA
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O ZAUFANIU

Niełatwo teraz nawiązać bezpośrednią rozmowę na tematy ak­
tualne zarówno z nieznajomymi dorosłymi, jak i z młodzieżą. Pierw­
szą reakcją jest na ogół nieufne milczenie i nieme w oczach pyta­
nie. kto i po co przyszedł nas indagować? Czy w sytuacji wzajem­
nej podejrzliwości między ludźmi można budować porozumienie, 
więź narodową; wyjaśnić sobie wątpliwości, uzgodnić poglądy 
i stanowiska — mimo wszystko i ponad wszystkim? O znaczeniu 
wzajemnego zaufania w życiu jednostek, grup i całego społeczeń­
stwa, a także w oddziaływaniach wychowawczych z red. ZENOBIĄ 
MILLER zgodził się na jej prośbę porozmawiać doc, df hab, 
JAROSŁAW RUDNIAŃSKI.

NIEKTÓRZY
NAZYWAJĄ JE 
SZCZĘŚCIEM

W swoich publikacjach niejednokrot- 
r*4« rozważa Pan zagadnienie dobrych, o- 
partych na. wzajemnym zaufaniu, stosun­
ków między ludźmi. Co to jest zatem zau­
fanie? Bo chociaż każdego dnia słyszę to 
słowo w różnych tonacjach i w różnych 
kontekstach wypowiadane, to przyznam 
się, że coraz mniej odczuwam jego adek­
watność do treści mu przypisywanych.
• m Jest to silna więź między ludźmi i jed- 

nostkami, a także całymi grupami. Zau­
fanie w moim odczuciu stanowi rodzaj 
szczęścia, gdy np. mogę przyjacielowi po­
wiedzieć coś, czego nie powiem nikomu 
taetnu, mogę na nim polegać, a on. na 
mnie. Nie czuje się wtedy samotny, wyob­
cowany. Oczywiście, mam na myśli więź 
opartą na akceptowanym przez dwie stro­
ny systemie wartości moralnych i -wynika­
jących z nich postaw.

Jeżeli mówię komuś „mam do ciebie zau­
fanie” i mówię szczerze, to znaczy, że wy­
rażam nadzieję, a nawet jestem przekona­
ny, iż ten ktoś zachowa się zgodnie ze 
swoimi słownymi deklaracjami. A jeżeli 
nawet ten ktoś nic nie powiedział, wie­
rzę, że jego zachowanie będzie takie, iż nie 
uczyni niczego, co przyniosłoby mi krzyw­
dę, naraziło na niezasłużone cierpienia; że 
zachowa się sprawiedliwie.

„Mam do niego zaufanie” to pewność, 
że ten ktoś, zachowa się godnie nie tylko w 
stosunku do mnie. W najgorszym przypad­
ku oczekuję, iż chociaż jego zachowanie 
może przybrać formy niewłaściwe, to in­
tencje w nich zawarte są dobre, gdyż wy­
bór formy mogła mu narzucić sytuacja.

— Zaufanie jest więc rodzajem wiary w 
dobre intencje jednostki czy grupy, ale 
wiary opartej na wiarygodnym doświad­
czeniu.

_ Otóż to. Zaufanie nie powstaje a 
priori, chyba jedynie w układach małe 
dziecko-matka; w innych stosunkach in­
terpersonalnych trzeba je wypracować, 
trzeba na nie zasłużyć — swoim postępo­
waniem.

Maria Ossowska wymienia sześć norm 
moralnych, których przestrzeganie służy 
zaspokojeniu psychicznej potrzeby zaufa­
nia. Są to: „nie kłam”, „bądź odpowiedzial­
ny za słowa”, „nie kradnij”, „nie oszukuj”, 
„nie donoś”, „bądź lojalny”. A w komenta­
rzu pisze: „Dla darzenia ludzi zaufaniem 
potrzebne jest przekonanie, że referując 
fakty świadomie ich nie przeinaczają, ze 
obiecując wykonać coś w terminie, zamie­
rzają istotnie uczynić swoją obietnicę zda­
niem prawdziwym, że umawiając się na 
określoną godzinę, traktują słowa poważ­

nie. Ci, którzy żyją w społeczeństwie, 
gdzie normy tego typu w małym stopniu 
są przestrzegane, nie orientują się już na­
wet w dobrodziejstwach,, jakie zapewnia 
ich wysłuchiwanie”.

— Cytując Marię Ossowską, wspomniał 
Pan o psychicznej potrzebie zaufania. Z te­
go wynika, że jej niezaspokojęnie, podob­
nie jak kilku innych potrzeb, może powo­
dować niekorzystne dla rozwoju jednostki 
czy grup następstwa.

— Jest to jedna z podstawowych po­
trzeb psychicznych człowieka. Im bardziej 
ograniczone zaufanie — tym mniejsze po­
czucie bezpieczeństwa, tym bardziej mu­
szę być czujny, napięty, uważny. Nie wiem 
bowiem, z której strony może przyjść za­
grożenie. Jeśli zaś w moim codziennym ży­
ciu, pracy, w stosunkach z ludźmi jestem 
ciągle napięty, to energia moja zwraca się 
bardziej ku obronie niż ku zaangażowa­
nej pracy.

Jest to ogromnie ważna kwestia, o któ­
rej często się zapomina, charakteryzując 
niekorzystne zjawiska w ludzkich posta­
wach, w ich aktywności zawodowej. Po 
prostu nie kojarzy się wydajności z kli­
matem większego lub mniejszego zaufa­
nia, panującym w poszczególnych instytu­
cjach i w społeczeństwie.

— Zatem normy służące zaspokajaniu 
potrzeby zaufania to nie tylko, jak po­
wszechnie się sądzi, normy moralne. Są o- 
ne' jednocześnie normami prakseologicz- 
nymi, czyli tego rodzaju regułami działa­
nia zespołowego, bez których respektowa­
nia żadna organizacja (zakład pracy, ins­
tytucja, rodzina, państwo) nie może spra­
wnie funkcjonować dla dobra ludzi ją two­
rzących.

— Zaufanie konieczne jest niemal w 
każdych stosunkach między ludźmi, jeśli 
mają to być stosunki, które nie prowadzą 
do wzrastających konfliktów i wzajem­
nej zawiści. Wystarczy w jakiejkolwiek 
grupie społecznej podważyć zaufanie, a za- 
cznie się wszystko rozpadać. Albowiem 
podważając zaufanie, podważa się tym sa­
mym jedną z najbardziej istotnych pods­
taw dobrych kontaktów między ludźmi, te 
zaś stanowią warunek konieczny sprawnej 
pracy zespołowej, opartej na zdrowych 
motywacjach. Zaryzykowałbym nawet tezę, 
że niski stopień zaufania lub jego brak w 
każdej organizacji, w państwie również, 
prowadzi do demoralizacji społeczeństwa, 
w rezultacie zaś końcowym do jego dezor­
ganizacji.

— Chyba dlatego w różnych rozgryw­
kach, jak historia historię, posługiwano się 
oszczerstwem, prowokacją lako skuteczną 
bronią w walce psychologiczne], której cej- 
lem było podważenie zaufania do osób lub 
grup cieszących się autorytetem, uznaniem 
Wspomnę tylko znane praktyk' hitlerows­
kich bojówek i goebbelsowskiej nrooagan- 
dy w okresie formowania się 111 RzeSty 
Powróćmy jednak do działań pozytywnych. 
Jak się zdobywa zaufanie?

— Na pewno nie tylko słowami, lecz 
przede wszystkim dokonaniami. Trzeba 
być po prostu człowiekiem prawym, pos­
tępować zgodnie ze wspomnianymi już. 
normami. W każdym razie łatwiej jest 
zaufanie pozyskać niż odzyskać, gdy się je 
utraci. Dlaczego? Chyba dlatego, że jeśli 
komuś zaufałem, to dałem mu jak gdyby 
część siebie, swoje bezpieczeństwo, plany* 
na przyszłość czy marzenia. I. gdy mnie za­
wiódł. postanowiłem: już nie pozwolę dru­
gi raz się oszukać.

— Ale także samopoczucie człowieka za 
burtą, człowieka, który utracił zaufanie in- 
wych, lecz jeszcze zupełnie cech ludzkich 
nie postradał, jest nie do pozazdroszczenia. 
Oczywiście mam na myśli środowiska uz­
nające jakieś normy, nie prawo, pięści, 
gdzie liczy się tylko siła fizyczna.

— Utrata zaufania inriych oznacza mo­
ralną klęskę człowieka jako członka zbio­
rowości. „Imię zdrajcy przylgnęło do mnie 
jak dżuma” — mówi o sobie na łożu śmier­
ci Jacek Soplica.

— Przykład, na który się Pan powołał, 
wskazuje na to, że człowiek może zaufa­
nie odzyskać, może się zrehabilitować. a'e 
tylko i wyłącznie swoin^i czynami Jeśli już 
jestfśmy przy literaturze, warto chyba wy­
mienić Kmicica W syntezach literackich, 
jakie stanowią bohaterowie utworów mię­
dzy innymi z nurtu wielkiego rachunku su­
mienia mamy przecież kawał historii naro­
du w okresach przełomowych- Myślę, że 
jest to temat bardzo aktualny, szczególnie 
dla nauczycieli języka polskiego i w ogółu 
dla wychowawców młodzieży. Wskazuje on 
bowiem drogę odrodzenia, zwraca się ku 
tak bardzo potrzebnej nadziei.

— Nadzieja, tego rodzaju nadzieja, tyl­
ko na zaufaniu wyrasta Dlatego tak waż­
ne jest tworzenie w rodzinie (tu łatwiej), w 
szkole (tu trudniej) klimatu zaufania wy­
chowawców do wychowanków i odwrotnie.

— Od czego on przede wszystkim zależy?
— Abstrahując od pozaszkolnych uwik­

łań, wyłącznie od nauczyciela Zaufanie do­
tyczy przecież przeważnie przyszłości, za­
chowania lub intencji, które dopiero nas­
tąpią. Co się dzieje, jeśli nie mając ku temu 
podstaw, uważam, że w przyszłości nastą­
pią zachowanie lub intencje niegodne, złe? 
Ano cóż, zachowuję się wtedy w stosunku 
do mojego małego bliźniego (może być 
nim zarówno uczeń, jak i córka lub syn) 
tak, Jak gdyby to zachowanie lub intencje 
miały w rzeczywistości nastąpić, jak gdy­
by musiały nastąpić! Niejako oczekuję ich, 
wypatruję, doszukuję sie. Nie, nie czynie 
tego wcale w pełni świadomie, lecz tak 
właśnie postępuję wtedy, gdy nie mam 
zaufania. Gdy niczym nie umotywowana 
podejrzliwość stanowi o moim stosunku do 
ucznia.

— Rezultat?
— Dziecko ma skłonność do postępowa­

nia zgodnego z oczekiwaniami osób zna­
czących w jego najbliższym otoczeniu. 
Wniosek prosty: brak zaufania niszczy u 
samych podstaw wszelkie pozytywne 
kształtowanie osobowości dziecka. Nie po­
mogą najlepsze metody wychowawcze, 
najpiękniejsze hasła. Zaufanie stanowi 
podstawę wychowania, czyli bez zaufania 
nie ma wychowania.

— Jakie są lub mogą być podstawy do 
tego, by mieć zaufanie lub go nie mieć? 
Zwłaszcza w stosunku do dziecka.

— Tylko w przypadkach wyjątkowych, 
gdy mamy do czynienia z dziećmi niedoroz­
winiętymi umysłowo lub z młodymi ludź­
mi o wyraźnych skłonnościach przestęp­
czych. są podstawy do tego, by nie mieć 
zaufania lub mieć je w stopniu ograniczo­
nym. Jeśli zaś chodzi o dzieci normalne, 
pozytywne nastawienie do nich jest po 
prostu koniecznością. Jeśli bowiem nie bę­
dę oczekiwał, jeśli nie będę spodziewał sie 
od moich bliźnich takiego postępowania 
lub intencji, które określam przymiotni­
kiem „pozytywne”, jeśli nie będę stawał 
na to, co w nich jest dobre, i tylko na to. 
co w nich jest dobre, mogę się pożegnać z 
zawodem wychowawcy. Tak też powinno 
uczynić wielu ludzi. Ci przede wszystkim, 
którzy nie zdają sobie sprawy, że zaufanie 
związane jest z ryzykiem i że to ryzyko 
trzeba ponieść. Straty są nieuniknione, 
znacznie mniejsze jednak niż przy nasta­
wieniu odwrotnym.

— A czy nie można przyjąć postawy neu­
tralnej — obecnie byłaby nawet bardzo 
wygodna i niektórzy nauczyciele skwapli­
wie z niej „korzystają" — to znaczy ani 
nie mieć zaufania, ani też mieć le? Po 
prostu obserwować, nie oczekując okreś­
lonego zachowania w jakimkolwiek kie­
runku.

— „Neutralnym” można być, ale bardzo 
krótko. Wbrew świadomie dokonywanym 
wysiłkom powstaje w nas — przeważnie 
podświadome — nastawienie albo w kie­
runku zaufania, albo w kierunku Jego bra­
ku W określonym czasie mogą istnieć wa­
hania w takim lub innym kierunku, me 
zmienia to jednak postaci rzeczy.

— I jeszcze jedna kwestia: zaufanie peł­
ne czy ograniczone?

_Otóż nie w tym rzecz. Chodzi o różni­
cę między zaufaniem a łatwowiernością. 
Granica między tymi dwiema postawami 
jest niekiedy płynna, rzec można „deli­
katna”, jednak jest. Mówiąc w skrócie — 
chodzi o zaufanie „długodystansowe”. Cho­
dzi o przekonanie, iż w dłuższym czasie 
sprawdzą się moje oczekiwania dotyczące 
zachowania i intencji dziecka. Lecz czy te 
ostatnie nie zależą w znacznej mierze od 
mojego postępowania wobec dziecka? I czy 
określone postępowanie > intencje dziecka 
nie zależą od tego, czy dziecko będzie miało 
zaufanie do mnie?

— W wychowaniu konieczne jest zatem 
zaufanie obustronne: nasze do dziecka i 
dziecka do nas. Jak' rodzaj zaufania mo­
że mieć do nas dziecko?

— Iż zachowanie moje będzie zgodne z 
moimi słowami dotyczącymi tego właśnie, 
mającego nastąpić zachowania A także — 
iż nie uczynię mu krzywdy, nie naraź'’ na 
niezasłużone cierpienie Innymi słowy 
że me będę niesprawiedliwy.

- Czy można takie samo zaufanie mieć 
do dziecka?

— Można. Chyba jednak nie powinie­
nem. Nie powinienem zaś dlatego, że jes­
tem trochę mądrzejszy niż dziecko, patrzę 
szerzej, umiem ’ wiem więcej, lub powi­
nienem umieć i wiedzieć więcej — z ra­
cji mego wieku, wykształcenia i doświad­
czeń. więcej zrozumieć i więcej wybaczyć. 
Powinienem również rozumieć że dziecko 
nie zawsze zachowuje się zgodnie ze swo­
imi słowami — i to wybaczyć. Powinie­
nem również rozumieć i wybaczyć, że 
dziecko nieraz robi przykrość bliskiej mu 
osobie, mimo że wcale tego nie chce.

Takiego zrozumienia i wybaczenia nie 
mogę wymagać od dziecka. Trzeba po pro­
stu bardzo uważać na Dostępowanie włas­
ne. Niestety, uważanie nie wystarczy Bo 
cóż ono pomoże człowiekowi, który jest 
zakłamany? Który co innego mówi w do­
mu. co innego poza domem, a ćo innego 
jeszcze myśli? Po to. aby pozyskać i u- 
trzymać zaufanie dziecka, chociażby cześ- 
ciowe, trzeba mieć jakąś własną „prawdę 
wewnętrzną”, zgodni0 z którą się żyje my­
śli, mówi i działa Mówiąc inaczej, może 
nieco bardziej górnolotnie: trzeba być 
człowiekiem prawym.

— Dzieci starsze i młodzież sądzą nas 
ostro. Najostrzej sądzą nas chyba za obłu­
dę. Wtedy tracimy ich zaufanie. A czy 
nie można by sie obejść bez zaufania 
„z drugiej strony stolika”?

— Wielu ludzi tak czyni. Stracili bowiem 
zaufanie własnych dzieci czy też uczniów, 
lub nigdy go nie mieli, lecz próbują wy­
chowywać nadal. Próby takie skazane są z 
góry na niepowodzenie Z prostego powo­
du: Czy szanuję człowieka, do którego nie 
mam nawet częściowego zaufania? Do któ­
rego. nie mam zaufania w ogóle? Nie sza­
nuję wtedy ani jego postępowania, ani po­
glądów, ani słów, nie stanowi on dla mnie 
ani przykładu, ani oparcia. Cóż się stanie, 
jeśli taki człowiek bedzie próbował mnie 
kształtować? „Zamknę się”, odgrodzę, w 
sensie wewnętrznym ..ucieknę”. I tak wła­
śnie czyni wiele dzieci, wielu uczniów. W 
wielu domach rodzinnych i wobec wielu 
wychowawców i nauczycieli. Czy można 
wtedy mówić o dającym pozytywne rezul­
taty wychowaniu? Mówić można, oczywi­
ście, lecz nic poza tym.

— Dziękuję za rozmotbę.

Doc. dr hab. JAROSŁAW RUDNIANS- 
KI jest pracownikiem Zakładu Prakseolo­
gii i Naukoznawstwa Instytutu Filozofii 
i Socjologii PAN. Autorem wielu prac nau­
kowych i popularnonaukowych o charakte­
rze interdyscyp’:na.rnym Niejedna z takich 
publikacji, jak: Metody pracy umysłowej 
(1967), Nauka: twórczość i organizacja 
(1976). Homo cogitans (dwa wydania) 
Sprawność umysłowa (3 wydania). Jak się 
uczyć (9 wydań): S.O.S. dla ucznia (4 wy­
dania). O dobrym wychowaniu i kizir,1ce- 
niu (2 wydania), Między dobrem a złem 
(1981) — znana jest środowisku nauczy- 
czycielskiemu Wszystkie one nasycone są 
głęboko humanistycznym, życzliwym sto­
sunkiem do człowieka Obecnie zajmuie się 
głównie dwoma zagadnieniami z dziedzi­
ny filozofii działania społecznego- ogólną 
teorią walki oraz kryteriami wartości mo­
ralnych.
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WYSTAWĘ ZWIEDZIŁY 3 MILIONY OSÓB!

Ostatniego listopada zamknięto wystawę „63 dni Powstania Warszawskie­
go". Ekspozycja ta wzbudziła ogromne zainteresowanie. Obejrzało ją blisko 
trzy miliony osób. Gros zwiedzających stanowili młodzi ludzie, bardzo często 
uczniowie — i to z całej Polski. Ślad ich pobytu na tej szczególne] ekspozy­
cji to dziesiątki, setki tarcz szkolnych złożonych u stóp symbolicznych mogił 
powstańców.

Jak młodzież przyjęła tę wystawę? Jakie wyniosła z niej wrażenia? Co 
zwróciło jej szczególną uwagę? Oto refleksje i spostrzeżenia uczniów Techni­
kum Mechanicznego w Warszawie (kształcącego w dziedzinach: obróbka skra­
waniem i budowa maszyn) przy Zespole Szkół Mechanicznych nr 2.

MIAŁEM WRAŻENIE 
ŻE UCZESTNICZĘ 
W POWSTANIU...

Tadeusz kl; I: Kiedy przyszliśmy na wy­
stawę, stanąłem zaskoczony. Spodziewa­
łem się ujrzeć sale muzeum z wyfrotero- 
waną podłogą i szklanymi gablotami z ek­
sponatami, tymczasem zobaczyłem starą 
fabrykę z nieotynkowanymi murami. Przy 
wejściu stały „kozły” z drutu kolczastego, 
nieco dalej leżała wywrócona budka stra­
żnicza malowana w czarne, czerwone i bia­
łe pasy oraz szlaban. Na murach były na­
pisy o treści patriotycznej. Przez cały czas 
z głośników płynęły patriotyczne marsze, 
komunikaty, odgłosy strzałów, nalotówf...) 
Jakaś starsza pani, patrząc na zdjęcie gru­
py powstańców, ukradkiem ocierała łzy. 
Myślę, że wtedy wspominała poległego 
brata lub męża. Kiedy patrzyłem na tę plą­
czącą kobietę, zastanawiałem się, za co ci 
ludzie ginęli, za co cierpieli głód, nędzę, 
rany...

Norbert, kl. I: Najbardziej utkwiło mi 
w pamięci zdjęcie chłopca. Był to bardzo 
młody człowiek, miał może 12—13 lat. 
Wstrząsające jest to, że młodzi ludzie, za­
miast radować się życiem, nierzadko gi­
nęli... Ten chłopiec powinien uczyć się, 
chodzić do kina, teatru, a on wołał wal­
czyć... Widziałem też zdjęcie młodej har­
cerki z butelką benzyny, która wysadzi­
ła czołg. Ci właśnie młodzi ludzie wy­
trzymywali przez 63 dni Powstania, trud­
nej walki. Bardzo często wyczerpani, bez 
wody, pożywienia, z małą ilością amuni­
cji, z bardzo słabym sprzętem... I właśnie 
dla tych ludzi będzie postawiony pomnik 
„Powstańców Warszawskich”.

Przemysław, kl. II: Wystawa mnie zas­
koczyła, bo nie spodziewałem się takiego 
jej usytuowania, ale cała autentyczność 
tamtego okresu była możliwa do wyobra­
żenia sobie właśnie dzięki środowisku, w 
jakim ją zorganizowano. Poza tym wysta­
wa — a przynajmniej tak mi się zdaje — 
bardzo dokładnie i wiernie odtworzyła at­
mosferę tamtych dni.

Grzegorz, kl. IV: Pierwszy fakt, który od 
razu rzucił mi się w oczy tp to, że takiej 
wystawy chyba jeszcze w Polsce nie było, 
wystawy, ną której — oprócz zdjęć i przed­
miotów związanych z faktami — były je­
szcze inne rzeczy. Osobiście na żadnej wy­
stawie nie widziałem jeszcze krzyża, który 
by był umieszczony w takim charakterze, 
jak na wystawie.

Wystawca miała także jakąś niepowta­
rzalną atmosferę, która była wytworzona 
jakąś jej niezwykłością. Wielu zwiedzają­
cych, oprócz pozytywów widziało jednak 
kilka fałszów, rzeczy, których zabrakło na 
tej wystawie. Zwróciłem z kolegą uwagę 
na to, że w jednej z „sal” stała dość duża 
tablica, na niej zaś widniał napis: „Ko­
mendanci główni AK”i były trzy zdjęcia 
trzech pierwszych komendantów, brako­
wało czwartego, gen. Leopolda Okulickie­
go. Poszliśmy do organizatorów spytać się, 
dlaczego go tu nie ma, oto odpowiedź: „Nie 
ma, ale będzie” — i nic więcej (...) (Zgod­
nie z tą zapowiedzią zdjęcie gen. Okuli­
ckiego znalazło się na wystawie — przyp. 
red.).

Tadeusz, kl. II: Wystawa ta zbliżyła nam 
męczeństwo i poświęcenie ludzi, którzy z 
wielką ambicją walczyli o Warszawkę. Mu­
zyka oraz informacje podawane z taśmy 
magnetofonowej sprawiły, że czuliśmy się ' 
tam, jak byśmy walczyli razem z tymi lu­
dźmi. Zwiedzający palili znicze, składali 

kwiaty, a niejednokrotnie płakali, być mo­
że, znaleźli na tych zdjęciach swoich blis­
kich bądź znajomych. Wszystko to przy­
czyniało się do nastroju zadumy i współ­
czucia i chęci podziękowania im za pat­
riotyczną postawę... Niektóre fotografie by­
ły tak przejmujące, że chciało się tym lu­
dziom pomóc w ich niedoli. Pb wyjściu 
z tamtego miejsca długo byłem w przeję­
ciu i zadumie...

Dariusz, kl. II: Przekraczając bramę da­
wnej fabryki Norblina na ulicy Żelaznej, 
znalazłem się w innym świecie, świecie 
walki — i śmierci, do którego wstępu 
strzegła rozbita barykada. Wewnętrzną 
przemianę, jaka we mnie nastąpiła, spotę­
gowała muzyka i fotografie bohaterów 
tych krwawych heroicznych 63 dni. Wy­
stawa ta była potrzebna, pozwoliła mi o- 
na być świadkiem, a nawet do pewnego 
stopnia uczestnikiem, walki i klęski Po­
wstania ginącego bez pomocy, na którą 
przecież czekano.

Adam, kl. IV: Nie mogę ocenić tej wys­
tawy pod względem propagandowym, gdyż 
szczerze mówiąc, niewiele znam tamte 
czasy (tylko trochę z powieści) i trudno 
mi powiedzieć, czy wystawa ukazuję całą 
prawdę czy tylko częściową, czy może jest 
to próba odwrócenia przez kogoś uwagi 
społeczeństwa od dzisiejszych i ważnych 
problemów. naszego kraju, czy może jest 
to próba zastraszenia, przestraszenia przez 
kogoś społeczeństwa, którego temperatura 
nastrojów jest wysoka (przez ukazanie wy­
glądu walk ulicznych i ich skutków).

Robert, kl. II: Co mnie najbardziej zdzi­
wiło, to to, że ludzie w ówczesnych cza­
sach urozmaicali sobie czas, jak mogli. 
M.in. powstawały orkiestry, odbywały się 
śluby i wystawy (...) Każda klasa, która 
była na wystawie, zostawiała swoje tarcze. 
Nasza klasa uczciła pamięć powstańców 
minutą ciszy — i zapaliła świeczkę (...) U- 
ważam, że powinno odbywać się więcej 
takich wystaw, ponieważ stanowią one do­
kument historyczny i przedstawiają młode­
mu pokoleniu, w sposób najprostszy, waż­
ne fakty.

Wiktor, kl. IV: Duże wrażenie wywarły 
na mnie gruzy leżące na ziemi, stojące wo­
zy bojowe, barykady, a przede wszystkim 
zdjęcia... Pierwsza refleksja to taka, że 
młodzi ludzie, nie zważając na śmierć, 
szczególnie potworną w tak młodym wie­
ku, gotowi byli oddać swoje młode życie 
za swoją ojczyznę. Następna refleksja: 
zdjęcia z wystawy przedstawiają z pozoru 
normalne życie tych ludzi. Pogrzeby, ślu­
by, a więc prawie normalne życie. Zycie, 
które jest koniecznością, którego nikt i nic 
nie jest w stanie powstrzymać, które to­
czy się swoim ustalonym torem(...) Ginęli 
młodzi ludzie w moim wieku, a nierzadko 
— jeszcze młodsi. Zdaję sobie sprawę, że 
ja też w pewnym stopniu jestem odpo­
wiedzialny za mój kraj, za Polskęt..) 
Wydaj e mi się, że młodzieży tamtych lat 
dużo pomogła wiara. Wiara chrześcijańska. 
Z tych zdjęć na wystawie można było wy­
wnioskować, jak wiele cierpienia znajdo­
wało się w ich duszach. Twarze smutne, 
ponure, zadumane, przyciemnione wielką 
troską. Tak samo, jak teraz ' na twarzach 
większości młodzieży jest wielka troska o 
wolną Polskę.

Dariuśz, kl. II: Przekraczając bramę fa­
bryki, Stałem się jednym z tych, którzy 
bronili polskości, walcząc i ginąc w ogniu. 
Eksponaty i zdjęcia oglądałem z powagą i 
wielkim skupieniem, lecz w największej 
zadumie pogrążyłem się, widząc (obecnych 
na wystawie) uczestników Powstania. Oni 
spędzali tam najwięcej czasu, pogrążając 
się w zdjęciach i przypominając sobie
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Jeden z rysunków — z bogatego cyklu poświęconego Powstaniu Warszawskiemu — nasze- 
go kolegi redakcyjnego, Jana Kockiego, znanego grafika, w czasie Powstania żołnierza 
9 kompanii Dywersji Bojowej AK „Kedywu”, który to oddział walczył na Żoliborzu.

przeżyte chwile. Stojąc i przyglądając się, 
zauważyłem starszą kobietę, która z chu­
steczką nasiąkniętą łzami przyglądała się 
fotografii, na której widniała postać mło­
dej uśmiechniętej dziewczyny. Byłem cie­
kaw, czy kobieta ta była uwidoczniona na 
fotografii, czy też był to ktoś z jej przyja­
ciół, rodziny. Nie miałem okazji zapytać 
się i sam próbowałem rozwiązać to pyta­
nie. W głębi duszy powstawały różne wiz­
je. Gdy przeczytałem napis pod fotogra­
fią, wątpliwości zostały rozwiązane. Napis 
brzmiał: „Janina Konopacka — pseudonim 
„Mika” — poległa przy przeprawie na dru­
gą stronę Wisły, pod koniec Powstania”...

Jacek, kl. IV: Wystawa była dobrą lek­
cją historii na temat Powstania Warszaw­
skiego. Największe wrażenie wywarli na 
mnie młodzi ludzie (w naszym wieku), któ­
rzy bez namysłu i bez zbędnych kalkula­
cji szli do boju, który z góry można było 
ocenić jako przegrany (...) Nie wiem, czy 
ja, znajdując się w podobnej sytuacji, pos­
tąpiłbym tak jak ci powstańcy.

Sławomir, kl. I: Wystawa ta nasuwa 
wiele refleksji młodym zwiedzającym, któ­
rzy z wielkim zainteresowaniem oglądali 
poszczególne działy; mogli także porównać 
życie młodzieży w tamtych złych czasach 
wojny, z dzisiejszym życiem młodzieży (...)

Ostatnim działem wystawy była har­
cerska powstańcza poczta połowa — ukaza­
no tam działalność warszawskich harcerzy 
w dramatycznych dniach Powstania. Ci 
młodzi ludzie, mogący być teraz naszymi 
rodzicami, umarli za nas...

Tomasz, kl. I: Gdy wszedłem na teren 
Wystawy, miałem wrażenie, że uczestniczę 
w Powstaniu: huk samolotów, rozrywają­
cych się bomb, od czasu do czasu jakiś 
komunikat (...) Wystawa ta przedstawiła 
mi bliżej Powstanie. Poznałem lepiej jego 
przebieg w różnych dzielnicach Warsza­
wy (...) Myślę, że ta wystawa wpłynie do­
datnio na młodzież.

Włodzimierz, kl. II: Bardzo utkwiła rpi w 
pamięci reakcja niektórych osób, które 
odnajdywały na fotografii swych znajo­
mych z pola walki, a czasem spotykały się 
właśnie osobiście. Nie wszyscy jednak ro­
zumieli, co wyraża ta wystawa. Zauważy­
łem pewną grupę młodzieży, która pod­
czas zwiedzania śmiała sie, głośno rozma­
wiała i paliła papierosy W głębi mej du­
szy odzywał się żal, a nawet nienawiść; 
że w takiej sytuacji i w tak niestosownej 
chwili potrafi się ktoś śmiać i głośno roz-. 
mawiać.... Wychodząc z wystawy czułem, 
że wychodzę z całkiem innego świata. Ock­
nąłem się. dopiero, słysząc jazgot przejeż­
dżających autobusów i samochodów.

Arkadiusz, kl. IV: Drugiego takiego po­
wstania nie, uświadczysz w historii innych 
państw w czasie ostatniej wojny — i nie 
tylko tego. okresąC..) Należy podziwiać o- 
gromne męstwo tych ludzi, którzy zdali 

najcięższy egzamin, jaki może się przytra­
fić w życiu,

Arkadiusz, kl. II: Moim zdaniem, byli to 
ludzie wierzący w celowość swojej walki o 
wyzwolenie Polski. Osobiście na ich miejs­
cu także bym podjął walkę ze znienawi­
dzonym okupantem, który z determinacją 
niszczył Polaków tylko dlatego, że byli Po­
lakami;.: Myślę, że nawet w. tak trudnej sy.?,;, 
tuacji: grobów znajomych, gruzów rodzin-, 
nego domu — starałbym się trwać na pos- ■ 
terunku i wńlczyć o niepodległość Polski,- 
Moi koledzy też by stanęli w jednym sze­
regu.'

Mirosław, kl. IV: O takich wydarzeniach 
należy pamiętać ! przypominać je pokole­
niom młodym, które nie znają, co to woj­
na, nie doświadczyły na sobie jej okru­
cieństwa.

Piotr, kl. I: Wstrząsnęły mną zdjęcia,, 
które ukazywały młodych, tragicznie giną­
cych (...) Wystawa może nauczyć młodego 
człowieka, który nie przeżył tragedii woj- 

. ny, że pokój jest największym skarbem lu- - 
dzkości.

Robert, kl. I: Przedtem czytałerń o. Po­
wstaniu, ale to, co zobaczyłem, wstrząsnę­
ło mną do głębi. Na zdjęciach przedstąr, 
wieni byli chłopcy, w tym. wieku co ja, z. 
karabinem i butelką benzyny idący ną 
niemieckie czołgi. Zdjęcia pokazywały ma-' 
tki patrzące na śmierć swoich dzieci... Lu­
dzie, którzy bez wahania szli na pewną" 
śmierć. Wystawa ta na pewno wstrząsnę-"? 
ła wielu młodymi ludźmi,- którzy nie prze­
żyli tak tragicznego okresu w życiu. To. 
co zobaczyłem i zapamiętałem, pozostanie 
w mojej pamięci do końca życia, a wierźęl' 
że nie tylko w mojej.

★

ZAMIAST KOMENTARZA: Te bezpo­
średnie (drukowane bez adiustacji stylisty.;-, 
cznej) wypowiedzi 16- i 18-latków, którzy, 
zostaną niebawem technikami, nie wyma- . 
gają chyba w naszym piśmie obszerniejsze-., 
go komentarza — mówią bowieim sarnę za- 
siebie. A mówią chyba nie tyle o stanie 
świadomości • historycznej młodego pokole­
nia (choć, oczywiście, również o niej), co 
raczej — czy też może jednocześnie — o 
stanie wrażliwości młodzieży na przeszłość- 
narodową, o jej stosunku emocjonalnym do 
tego wszystkiego, co w nas, Polakach, jest 
wciąż tak żywe. O kulturze wewnętrznej 
młodych. I choćby z tych względów zasłu­
gują — szczególnie dziś, gdy o. postawach, 
poglądach i emocjach młodego- pokolenia 
pisze się i mówi tak wiele;" niestety, nie­
rzadko bez konkretnych podstaw — na 
baczrią uwagę. I to ńie'tylko wychowaw­
ców. ■

Przygotowały;
TERESA BRZOSTKOWSKA 
HENRYKA WITALEWSKA

GtDS NAUCZYCIEISK



NAJWAŻNIEJSZY
JEST STATUT

W ciągu ostatnich lat w środowiskach 
nauczycielskich poznano 3 statuty: statut 
Związku Nauczycielstwa Polskiego (do 
sierpnia 1980 r.), statut ZNP uchwalony na 
XIII Krajowym Zjeździe Delegatów ZNP 
14X 1980 r. i statut NSZZ „Solidarność” 
Pracowników Oświaty i Wychowania.

Obecnie w poszczególnych środowiskach 
pracowniczych oświaty i wychowania 
trwają dyskusje wokół kolejnej wersji sta­
tutu ZNP.

Opracowując statut, poszczególne środo­
wiska biorą. pod uwagę następujące doku­
menty: Konstytucję PRL. ustawę o związ­
kach zawodowych uchwaloną przez Sejm 
PRL 8X 1982 r„ wzorcowy statut związko­
wy opracowany przez Społeczną Komisję 
Konsultacyjną oraz, przede wszystkim, sta­
tut Związku Nauczycielstwa Polskiego, o- 
pracowany przez Instytut Wydawniczy 
Związków Zawodowych, Warszawa 1982 r„ 
a wydany na zlecenie zarządcy komisa­
rycznego ZNP.

Często mówi się: taki będzie związek, ja­
cy będą ludzie w jego władzach, a ja dodał­
bym : taki będzie związek, jaki będzie jego 
statut, bo ludzi na stanowiskach kierowni­
czych w związkach można przecież zmie­
niać.

Kryzys w pracy ZNP (a wydaje się, że 
i w innych związkach zawodowych) rozpo­
czął się, moim zdaniem, w roku 1975 — w 
momencie wprowadzenia reformy admini­
stracji państwowej, a zatem i oświatowej. 
Powstały wtedy małe województwa, małe 
gminy, miasta-gminy i miasta. Np. w Wał- 
brzyskiem są gminy w których pracują szko­
ły, przedszkola i inne placówki oświatowo- 
- wychowawcze, zatrudniające łącznie za­
ledwie po 60—150 osób. Każda taka jedno­
stka miała swoją radę zakładową — małą, 
często nieudolną, wierną, mierną i zależną 
od administracji oświatowej i państwowej. 
Takie małe rady były praktycznie bezrad­
ne, służyły kierownictwom instancji oświa­
towych do przytakiwania, nie mogły się 
przeciwstawić administracji wojewódzkiej, 
nie mówiąc o centralnej.

Jeżeli mamy przestrzegać niezależności 
związku od administracji państwowej, w 
tym oświatowej, czyli inaczej od inspekto­
ra oświaty i wychowania, gminnego dy­
rektora szkół, kuratora i ministra, to pod­
stawowe jednostki organizacyjne związku 
muszą być bardziej umocnione niż dotych­
czas.

Wysuwam tu propozycję, aby w przysz­
łości tworzyć rejonowe rady zakładowe z 
urlopowanymi pracownikami, pełniącymi 
funkcje określone statutem. W skład ta­
kiej rady zakładowej wchodziliby przed­

stawiciele poszczególnych Jednostek pod­
stawowych administracji oświatowej. W 
sumie przeciętnie byłyby to organizacje li­
czące 300—500 członków. Zresztą takie 
właśnie organizacje związkowe powstają w 
pionie oświaty większych miast.

Rejonowa rada zakładowa byłaby au­
tentycznie samorządna, demokratyczna 
i niezależna od administracji. Na szczeblu 
miast i gmin, a nawet większych wsi, moż­
na by tworzyć dawnym zwyczajem ogni­
ska lub koła ZNP.

Rejonowa rada zakładowa ZNP byłaby 
pierwszą, podstawową instancją związko­
wą i — jak wynika z ustawy o związkach 
zawodowych — nie ma przeciwskazań do 
jej tworzenia. Byłaby ona godnym i od­
powiednim partnerem, dopóki nie zostaną 
powołane struktury wojewódzkie i cent­
ralne. w stosunku do administracji woje­
wódzkiej i centralnej. Można by wtedy 
mówić o prawdziwej pracy rady na rzecz 
ogółu, a nie tylko o działaniach pozorowa­
nych.

Obecnie wiele spraw pracowniczych pó- 
zostaje „nie do załatwienia”. Choć kierow­
nictwa szkół w terenie starają sie wywią­
zać z obowiązków, lecz różnorodne preten­
sje powstają w stosunku do kuratoriów i 
ministerstwa. Podam charakterystyczny 
przykład: rta niektóre listy kierowane do 

^kuratorium, Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania, wojewody, prezydenta miasta 
Itp. nauczyciele nie otrzymują odpowiedzi. 
Wiadomo też, że podstawowym dokumen­
tem kierowników administracji jest dzien­
nik tjrzędowy ministerstwa, lecz te „spły­
wają” często dość późno, a zdarzają się też 
przepisy ministerstwa nie publikowane w 
tym dzienniku. Niekiedy gdzieś tam po 
drodze „giną” zarządzenm ministerstwa i 
nie docierają na dół — do podstawowych 
jednostek administracji oświatowej. Zwią­
zek powinien to kontrolować w trosce o 
prawa pracownicze.

Statut ZNP opracowany przez zarząd­
cę komisaryeżnego ZNP jest tylko wzor­
cem ogólnym, W Ijtórym znajdujemy wie­
le niejasności. Niektóre tworzące się grupy 
założycielskie niemal „żywcem” go przepi- 
sujń i przedstawiają w sądzie do rejestra­
cji. Tymczasem statut musi być uściślony 
i dostosowany do konkretnych praktycz­
nych warunków, aby właściwie spełniał 
swoją rolę. Dlatego należy budować nasz 
statut tak, by w oparciu o jego przepisy 
pełniej przestrzegano przepisów Karty Na­
uczyciela, kodeksu pracy, zarządzeń wyko­
nawczych Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania i innych aktów prawnych. Chodzi tu 
o sprawy pracownicze, dotyczące praw i o- 
bowiązków, np. w sprawie wyróżniania i 

nagradzania, kar porządkowych i dyscypli­
narnych. przywilejów płacowych i pozapła­
cowych itp.

Wprawdzie w miastach wojewódzkich 
1 rejonowych działają punkty konsultacyj­
ne I informacyjne w sprawie związków za­
wodowych, lecz często są one mało kompe­
tentne w sprawie specyficznych proble­
mów dotyczących pracowników oświaty 
i wychowania, a szczególnie nauczycieli. 
Jeżeli będzie dobry statut — podstawowy 
i najważniejszy dokument związkowy, wte­
dy nie zabraknie — myślę — chętnych do 
wstępowania do ZNP.

Tymczasem obecnie — jak wspomniałem 
— tworzy się ten statut ad hoc, bez głęb­
szego namysłu, żywcem go przepisując z 
ogólnokrajowego wzorca.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI
Kamieniec Ząbkowicki

NASIELSKIE 
PRZYMIARK

W gminie Nasielsk (woj. ciechanowskie), 
gdzie pracuje 80 nauczycieli, trzy czwarte 
ogółu pedagogów zgłosiło akces do ZNP 
powstającego przy tamtejszej Zbiorczej 
Szkole Gminnej. W niektórych placówkach 
oświatowych tej gminy, na przykład” w 
ośmioklasowej szkole w Cieksynie. wszy­
scy zatrudnieni, 30 osób łącznie z obsługą, 
należą już do odnowionego, jak podkreś­
lają, Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Nie wypełniali nowych deklaracji człon­
kowskich, lecz Złożyli jedynie potwierdze­
nie przynależności do ZNP.

Mówi wieloletni Członek ZNP. przewod­
nicząca powołanej przez gminnego dyrek­
tora szkół komisji socjalnej — Wanda Za­
jąc:

— W naszej gminie nie było innego nau­
czycielskiego związku. Zatem działacze 
ZNP tutejszych szkól natychmiast przystą­
pili do tworzenia związku. W każdej szko­
le mieliśmy przed zawieszeniem ZNP ak­
tywistę — związkowca. Wszyscy oni po­
czuwają się teraz do obowiązku uczestni­
czenia w niezbędnych działaniach organi­
zacyjnych, by w ciągu grudnia br. uzyskać 
w sądzie wojewódzkim rejestrację.

Wśród tych, którzy do ZNP akcesu nie 
złożyli, są przede wszystkim pracownicy 
obsługi oraz młodzi, dopiero niedawno za­
trudnieni nauczyciele. Oczywiście, sekre­
tarzująca komitetowi założycielskiemu 

Barbara Strogulska im także udostępnił* 
listę, na którą wpisują się członkowi* 
przyszłego ZNP, Zdarzają się jednak przy­
padki, że stawiający „pierwsze kroki” ni* 
wiedzą, jak zachować się wobec propozy­
cji wstąpienia do związku. A przecież mię­
dzy Innymi właśnie o pełną adaptację 
młodych koleżanek i kolegów będzie zabie­
gał ZNP w Nasielsku.

Zarówno, gminny dyrektor szkól Romu­
ald Kraszewski, jak i jego zastępczyni Bro­
nisława Cendrowska przestrzegają zasady 
ąutonomiczności rodzących się struktur 
związkowych, ich niezależności od lokalnej 
administracji oświatowej. Także żaden dy­
rektor Szkoły nie usiłuje „zastępować” 
przedstawicieli komitetu założycielskiego, 
żaden z nich też nie wszedł w skład ko­
mitetu założycielskiego. Oczywiście, dyrek­
torzy do ZNP się zapisali, wszyscy zresztą 
i poprzednio byli w szeregach związku.

Najbliższym zadaniem organizatorów 
związku w Nasielsku jest, ich zdaniem, 
skupienie w ZNP ogółu pracowników. Nie 
ma bowiem żadnych powodów, dla których 
ktokolwiek z pracujących w szkole nie 
miałby trasować ZNP jako swego własne­
go związku, (jt)

W WEJHEROWIE
Drogi „Głosie”! Jako długoletni Twój ko­

respondent i uważny, czytelnik pragnę do­
nieść, że w moim mieście, 24 listopada 
br., na zebraniu założycielskim przedsta­
wicieli pracowników oświaty i wychowa­
nia wyrażających chęć wstąpienia do ZNP 
— podjęta została uchwała przez 36 osób 
o utworzeniu Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego przy Wydziale Oświaty i Wychó- 
wania w Wejherowie. Zebrani reprezen­
towali około 200 osób zamierzających wstą­
pić do ZNP.

W 14-osobowym komitecie założyciel­
skim znaleźli się przedstawiciele wszyst­
kich rodzajów placówek w mieście. Pra­
cuje on obecnie nad przygotowaniem pro­
jektu statutu ZNP, który po powieleniu 
dotrze do każdej placówki w celu nanie­
sienia ewentualnych korekt.

Uważamy, że powstanie podstawowych 
ogniw ZNP. a następnie szybka odbudowa 
struktury ZNP. jest bardzo pilnym zada­
niem. Gros ludzi czeka na podjęcie pod­
stawowych spraw pracowniczych, które z 
chwilą zawieszenia działalności związków 
orzestały być załatwiane. Działacze związ­
kowi chcą pomóc w ruszeniu z miejsca 
tworzonym ogniwom związkowym

RYSZARD KOWALSKI
Wejherowo

CZEKA NAS
WIELE PRACY

Decyzje Sejmu dotyczące ruchu związkowego — z jed­
nej strony napawają optymizmem, jako próba normowa- 
wania życia społecznego w Polsce, a z drugiej strony 
nutą smutku, że tak postępowy, a nawet (w pewnych 
okresach historycznych) radykalny ZNP, po okresie zawie­
szenia został rozwiązany, aby powstawać na nowo w pla­
cówkach oświatowych. Co zrobić, żyjemy w takich czasach, 
że decyzjom sejmowym przyświecają czasem wyższe racje 
stanu. W tej właśnie sprawie rozum winien wytłumaczyć
uczuciom i głębokim sentymentom.

W ostatnich dwóch latach ZNP Podany «»tał ostrej 
nróbie żvcia Powstanie „Solidarności rozbiło 
działania środowiska nauczycielskiego. Osłabiona liczeb­
nie organizacja zachowała jednak swoją dojrzałość pod- 
tvczna i ze zdwojoną energią podjęła działania zmierz £e do poprawy statusu nauczyciela. Zaowocowało to 
między innymi Kartą Nauczyciela.

partnersko (równo) współdziałający we wszystkich p 
™ch nauczyciela i oświaty. Służyć w pełni i bez r«zty 
całemu środowisku nauczycielskiemu, od wychowani* 
przedszkolnego do wyższych uczelni włącznie.

Tworząc program organizacji, należy dokonać prze- wartościowaniaS utartych pojęć, przyjąć, że pierwszym 

zadaniem Związku jest troska o nauczyciela, a zadaniem 
administracji troska o dobro szkoły i nauczyciela. Zda- 
jemy sobie w pełni sprawę, że są to problemy integral­
nie ze sobą związane, że pojęta szeroko troska o nauczy­
ciela obejmuje też szkołę jako jego warsztat pracy, jego 
wiedzę pedagogiczną i wyniki nauczania. Ale musimy 
przyjąć także założenia, że właściwa pozycja społeczna 
i materialna nauczyciela, to pierwszy krok do pozytyw­
nych rezultatów jego pracy dydaktyczno-wychowawczej.

Jestem przekonany, że dobry program działania ZNP 
i wybór odpowiednich ludzi odpowiedzialnych za jego rea­
lizację zadecyduje o nowym etapie rozwoju związku. Ak­
tualnym 1 bardzo pilnym zadaniem je®t prawidłowa rea­
lizacja Karty Nauczyciela. Mimo jej klarowności (jas­
ności) po wydaniu zarządzeń wykonawczych powstało 
sporo znaków zapytania. Dotyczy to na przykład stopni 
kwalifikacyjnych, nagród i wyróżnień, dodatków za pra­
cę w warunkach uciążliwych, trudnych i szkodliwych itp. 
Z jednej strony mówi się, że należy nagradzać przodują­
cych nauczycieli, a z drugiej strony nagrody (trzy stop­
nie) są uzależnione od wielkości funduszu płac w szkole, 
eo z góry przesądza, że „super” przodujący nauczycie! pra­
cujący w malej jednostce szkolnej jest skazany tylko na 
nagrodę III stopnia. Podobnych kwestii jest dość dużo, o 
czym świadczy fakt, iż mimo wielu narad, odpraw i szko­
leń — realizacja przepisów i tak w każdym wojewódz­
twie przebiega odmiennie.

Z* spraw wewnątrzszkolnyeh należy wymienić dobrze 
pojętą demokratyzację życia szkoły. Ostatnie lata podzie­
liły kadrę, nawet najlepszy regulamin rady pedagogicz­
nej tej sprawy nie rozwiąże. Musi być mądre i demokra­
tyczne współdziałanie dyrekcji szkoły, POP i organizacji 
związkowej. A jedność działania zespołu nauczycielskiego 
to pierwszy podstawowy czynnik decydujący o wynikach 
nauczania i wychowani*.

Zachodzi też piln* potrzeb* związkowego spojrzenia na 
sylwetkę zawodową nauczyciela, na problem jakości pra­
cy nauczycielskiej, samodzielności, odpowiedzialności i w 
tym kontekście kontroli prący to jest hospitacji T wizy­
tacji.

Mamy dość duż* zaległości w tworzeniu nowoczesne­
go stanowiska pracy nauczyciel*. Chodzi o dobre, nowo­
czesne pracowni* przedmiotowe. Pilni* potrzebne są tei 

służby pomocnicze w szkole (na wzór na przykład służby 
zdrowia). Dziś szkoła bez nowoczesnych środków nau­
czania, to tak jak przemysł i rolnictwo bez nowej tech­
nologii i technicznych środków produkcji. Dobry spe­
cjalista w sprzedmiocie musi być w szkole właściwie wy­
korzystany, jemu właśnie są potrzebne wyspecjalizowa­
ne służby pomocnicze, by mógł nowocześnie i wydajnie 
realizować program nauczania i wychowania. Może tu 
właśnie kryją się rezerwy, których uruchomienie przy­
czyni się do rozw-oju zainteresowań uczniów?

Uczyniliśmy poważny postęp w takich sprawach jak 
mieszkania nauczyciela, opieka zdrowotna, wypoczynek 
i rozwój życia kulturalnego. To jednak dopiero począ­
tek (ostatnio poważnie wyhamowany). Rozwiązywanie 
tych spraw należy do podstawowych zadań pracodawcy, 
ale propozycje dalszych rozwiązań, ciągły dopińg do reali­
zacji wytyczonych planów, to bardzo ważne zadanie or­
ganizacji związkowej.

Wydarzenia ostatnich lat wyzwoliły też dyskusje do­
tyczące treści nauczania, a szczególnie przedmiotów huma­
nistycznych i programu wychowawczego. Jestem przeko­
nany, że po pierwszym organizacyjnym okrzepnięciu ZNP 
przyjdzie czas na spokojne (bez emocji) spojrzenie na te 
fundamentalne problemy dydaktyczno-wychowawcze. Pa­
miętajmy o tym, że polski nauczyciel winien dobrze zro­
zumieć wymagania socjalistycznej szkoły.

Wszystko to świadczy o pilnej potrzebie aktywnej dzia­
łalności związkowej. ZNP — związek inteligencji twór- 
cze3 winien mieć poczucie swego miejsca w społeczeń­
stwie, w wytyczaniu socjalistycznej drogi rozwoju kra­
ju. zwłaszcza w dziedzinie wychowania młodego pokole-

KAZIMIERZ KAZNOWSKI 
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KOGO CHCEMY 
WYCHOWYWAĆ
CD ZE STR. 1

CZESŁAW STAŃCZAK, dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Wilamowic: — Do­
kument resortu „Kogo chcemy wychowy­
wać” nie wnosi W zasadzie nie nowego, 
można mu natomiast zarzucić, że w treś­
ci jest zbyt rozproszony, że nie ukazuje 
priorytetów. Takie nieprecyzyjne ukierun­
kowanie i rozproszenie może utrudniać 
działalność kolektywów, które będą kon­
centrować się na drobiazgach, szczegółach. 
A to oznacza gubienie celu, do którego 
zmierzamy. Brakuje nam w dokumencie 
— mówię o zespole mojej szkoły — takiej 
właśnie strategii.

Jeśli zaś chodzi o treść, to studiując do­
kładnie dokument stwierdzamy, iż wszy­
stkie hasła w nim zawarte znajdują odbi­
cie w pracy naszej szkoły. Nie oznacza 
to jednak, że zamierzamy przejść spokoj­
nie obok wielu spraw; są takie, które wy­
magają koncentracji wysiłków całego gro­
na. Uznaliśmy np., że konieczna jest sy­
stematyczniej sza. praca z rodzicami. Pro­
wadzimy ją od lat, w szkole działa uni­
wersytet dla rodziców, bardzo .dobre są 
kontakty wychowawców z komitetem ro­
dzicielskim. Jest to u nas tradycja. Ale i 
tutaj można wiele zmienić na lep'sze, wie­
le poprawić. Być może należy oddać wię­
cej inicjatywy i uczniom, i rodzicom.

Zastanawiamy się w naszym gronie, jak 
odbudować nadwątlone zaufanie środowi­
ska do szkoły? Tak się składa, że nasze 
środowisko nie zalicza się do trudnych, a 
szkoła cieszy się tutaj wciąż autorytetem. 
Mamy jednak świadomość, że jest to auto­
rytet mniejszy niż dawniej. Wina w tym 
nie tylko szkoły, a może w ogóle nie jest 
to wina szkoły? Sama wieś już nie jest 
taką jak przed Jaty. Rwą się struktury 
społeczne, rozluźniły więzi sąsiedzkie. 
Szkoła nie może przejść obojętnie wobec 
tych zjawisk. Jej obowiązkiem jest rzeczy­
wistość dostrzegać, oceniać i wyciągać 
wnioski do pracy, aby w następstwie tego 
modyfikować swoją działalność i pozyski­
wać środowisko, współdziałać razem z nim. 
Wszystko to, ■ o czym mówię, znalazło 
wyraz w naszym szkolnym programie pra­
cy wychowawczej — oczywiście, skonkre­
tyzowanym i rozpisanym na poszczególne 
osoby i grupy.

I jeszcze jedna refleksja; podejmujemy 
w pracy wychowawczej wiele działań, du­
żo się robi w szkole i poza nią. Ale mam 
wciąż wątpliwość: czy nie jest to zbyt u- 
kierunkowane na kształcenie? Moim zda­
niem, szwankuje to, co w wychowaniu jest 
najcenniejsze — przeżywanie. Szkoła 
współczesna, zmęczona tempem pracy, czę­
sto o tym zapomina. Ważne są wyniki, kon­
krety, liczby — na resztę nie. starcza cza­
su albo nie ma się ochoty. A przecież 
przeżywanie kształtuje charakter, postawy 
moralne, etyczne, społeczne i obywatelskie. 
Tu nie wystarczy tylko wiedzieć, człowiek 
musi też mieć w sobie potrzebę wychodze­
nia naprzeciw sprawom, ludziom, potrzebę 
działania dla innych. W dziedzinie kształ­
towania takich postaw jest jeszcze wiele 
do zrobienia.

ZOFIA IZYDORCZTK, nauczycielka 
punktu filialnego w Felicjanowie: — W 
naszych szkołach funkcjonuje wypracowa­
na przez zespoły tradycja rozmaitych uro­
czystości. Organizujemy te imprezy bardzo 
starannie, zawierają one duży ładunek e- 
mocjonalny; uczą szacunku dla bohaterów 
narodowych, dla symboli państwowych.

Niejeden uczeń i niejeden rodzic na tych 
imprezach uronił łzę ze wzruszenia. Można 
by przypuszczać, że osiągnęliśmy zamie- 
'zony cel, skoro docieram’' do serc... A 

jednak odnoszę wrażenie, że po wyjściu z 
sali ten szczególny nastrój znika, że posta­
wy się zmieniają. Świadczy o tym zacho­
wanie wielu naszych uczniów w miejscach 
publicznych, po kilku latach nie poznaje 
się ich. Tępieją wobec symboli państwo­
wych, często profanują je głupio i bez­
myślnie. Może więc nasz program patrio­
tycznego wychowania jest zbyt teoretycz­
ny? Może zbytnio idealizujemy, nie poka­
zujemy zarówno dobra jak i zła, aby mło­
dzież wybrała przy nas, a nie poza nami? 
Sądzę, że za mało uświadamiamy młodzie­
ży zjawiska negatywne, po to, aby uczyć je 
zwalczać. Ukrywanie jest szkodliwe, bo 
cios przychodzi nagle i w mało odpowied­
niej do odbioru porze. Trzeba więc w wy­
chowaniu obnażać rzeczywistość i. w ten 
sposób tępić zło. W tym zakresie potrzebne 
jest konkretniejsze współdziałanie szkoły 
i domu.
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ALICJA RYBAK, wicedyrektor szkoły w 
Uniejowie: — Jest trochę tak, że szkoła ro­
bi swoje, a środowisko swoje. Zastrasza 
arogancja zwłaszcza młodych ludzi w za­
chowaniu w miejscach publicznych; alko­
holizm, chuligańskie wybryki, kradzieże i 
inne społeczne choroby. Są to tylko nie­
które elementy codzienności, tej szarej co­
dzienności. zwłaszcza w małych miastecz­
kach. Demoralizuje to naszych uczniów, już 
od małego dziecka oswajają się ze ziem. 
Wielu z nich w starszym wieku zaczyna 
ulegać wpływom otoczenia — kolegów, 
braci, ojców. W ostatnich latach margines 
tego zła jakby się rozszerzył.

Staramy się temu przeciwdziałać, sądzę, 
ze jedyną skuteczną metodą jest ścisła 
współpraca szkoły z rodzicami. Działają u 
nas w całej gminie, a więc we wszystkich 
placówkach, komitety rodzicielskie; działa­
ją aktywnie, także w zakresie wspólnego 
z nami wychowywania naszych uczniów. 
Uczestnictwo w wycieczkach, w imprezach, 
zebraniach (dzisiejsze spotkanie jest tego 
przykładem), wspólne rozstrzyganie wielu 
trudnych spraw wychowawczych, zdrowot­
nych młodzieży przynosi korzystne efekty. 
Cenna jest także współpraca z zakładami 
opiekuńczymi. Ale wszystko to nie zado­
wala, sądzę, że obu stron. Bo zwykle jest 
tak, że nasz wspólny wysiłek bywa torpe­
dowany przez tych rodziców, których dzie­
ci mają kłopoty w szkole. A mają je, po­
nieważ dom lekceważy nie tylko szkołę, ale 
też obowiązki wobec własnych dzieci. My­
ślę. że należałoby dziś inaczej ułożyć 
współpracę z zakładami, tak aby i one, w 
przypadku zaniedbywania przez pracowni­
ka obowiązków rodzicielskich, ingerowa­
ły. Należałoby oceniać pracowników nie 
tylko od strony kwalifikacji formalnych, 
ale i moralnych, jako członków określo­
nych zbiorowości społeczeństwa. Może w 
ten sposób tępić się będzie dwa oblicza u 
wielu ludzi: to oficjalne, w pracy, i to w 
domu na ulicy czy w sklepie. Bo jakoś tak 
się przyjęło, że można mieć dwie moral­
ności- „służbową’’ i „prywatną”, obie krań­
cowo różne, często ze sobą sprzeczne.

ANIELA URBANIAK, nauczycielka 
Gminnej Szkoły Zbiorczej w Uniejowie: — 
Popieram sposób zgłoszonych dziś wnios­
ków, które mówią o potrzebie wyjścia 
szkoły do środowiska po to. by zwiększyć 
oddziaływanie na lokalną społeczność. Ni­
ska jest zwłaszcza kultura prawna społe­
czeństwa, również świadomość tej niewie­
dzy jest mała, a to oznacza, iż potrzeby w 
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Bogata wystawa — kronik szkolnych, pomocy metodycznych, prac magisterskich, odczytów pedagogicznych i innych dokumentów — 
wzbogaciła konferencję w wilaniowskiej »słtol« rot. cz. GórsKi

tym zakresie mogą być skromne lub żad­
ne Wydaje mi się, że szkoła wspólnie z 
innymi lokalnymi Instytucjami i organiza­
cjami powinna podjąć się misji populaiy- 
zowania wiedzy z tego zakresu, choć nie 
tylko z tego. Potrzebna jest ściślejsza 
współpraca z sądem rejonowym, poradnia, 
społeczno-zawodową, MO, organizacjami 
młodzieżowymi, kobiecymi. Wychowanie 
młodzieży w szkole ujęte w najlepsze pro­
gramy na nic się zda jeśii w parze z ty­
mi nie będzie się leczyć tego, co dzieje się 
na zewnątrz szkoły. Sama — niewiele zro­
bi, czego najlepiej dowiodła praktyka mi­
nionych lat.

’ ELEONORA KASPRZAK, nauczycielka 
Gminnej Szkoły Zbiorczej: — Trzeba przy­
znać, że. nauczyciel nie jest dziś w łatwej 
sytuacji Szuka wzorców osobowych w hi­
storii, bo trudno dziś o nie wśród żywych. 
Brak jest autorytetów, a przykład idzie z 
góry. Ostatnie lata wykazały, jak trudno o 
ten dobry przykład, jak wiele zła uczynili 
ludzie, piastujący wysokie stanowiska pań­
stwowe i partyjne, jakie to wywołało obu­
rzenie, także wśród młodzieży. My musi­
my to naprawiać, przywracać wartość’ 
wartościom, słowem.,uczyć oddzielać praw­
dę od fałszu, rzeczywistość od plotek. Rów­
nież dom nie spełnia swoich ról, zwłaszcza 
dom, który nie propaguje dobrych wzor­
ców postępowania. Sądzę, że rodzice po­
winni więcej interesować się szkołą, nie 
traktować , jej jako przechowalni swoich 
dzieci. Należałoby egzekwować od rodzi­
ców, zwalszcza tych opornych, obowiązki 
rodzicielskie. Dziś nie robi tego nikt, sama 
szkoła jest bezsilna.

ELŻBIETA ANDRZEJCZAK, dyrek­
tor Szkoły Podstawowej i Zakładu Wy­
chowawczego w Czepowie: — Nie przypo­
minam sobie, abym w swojej wieloletniej 
pracy kiedykolwiek zapomniała o głównej 
nauczycielskiej powinności: o wychowywa­
niu. Z pewną rezerwą przyjęłam więc do­
kument „Kogo chcemy wychowywać”, po­
nieważ sugeruje on, że dotychczas nie ro­
biliśmy w tym zakresie nic albo niewiele. 
Sugeruje też, jakobyśiriy dotychczas nie 
wiedzieli, kogo chcemy wychowywać. A 
przecież tak nie jest; cele i wzorce osobo­
we, ideały były jasno określone w naszej 
pedagogice, a także w programach naucza­
nia To praktyka życia społecznego i poli­
tycznego wypacza te ideały. Szkoła nie jest 
więc w stanie wyprostować skrzywień i 
naprawić wszystkich strat. Zatem nie tyl­
ko szkołę trzeba reformować czy zmieniać 
w zakresie pracy wychowawczej, ale prze­

de wszystkim to. co jest wokół niej, co 
niszczy wysiłek nauczyciela. I nad tym na­
leżałoby dyskutować w całym społeczeń­
stwie, ponieważ samo porządkowanie szko­
ły niewiele daje.

ALICJA RYBAK: — Chciałabym powie- 
' dzleć o wychowaniu przez pracę, przygoto­

waniu do życia. W naszej szkole jest sta­
rannie sporządzony harmonogram prac, 
młodzież bywa rozliczana z prac porząd­
kowych na terenie szkoły, uczestniczy w 
porządkowaniu dróg, bywa w zakładach 
produkcyjnch, pracuje w gospodarstwach. 
Taki, rejestr mógłby zadowalać, gdyby mło­
dzież podejmowała różnego rodzaju dzia­
łania z własnej nie wymuszonej nakazami, 
woli. A tak, niestety, nie jest. Musimy się 
nad tym problemem zastanowić oddzielnie, 
znaleźć taki program motywacyjny, aby 
młodzież samodzielnie podejmowała różne 
rodzaje prac społecznie użytecznych, aby 
czuła się potrzebna komuś lub czemuś. 
Wtedy dopiero będziemy mogli mówić o 
wychowawczej funkcji tych proc.

ANNA KORNACKA: — Wychowanie 
przez pracę to także dobre wyposażenie, 
szkoły w narzędzia i materiały, Musimy nie 
tylko nauczyć dzieci wykonania określo­
nych przedmiotów, ale też doprowadzić do 
osiągania radości i sukcesu. Dziecko, jeśli 
wykona samo, oczywiście, z pomocą nau­
czyciela, jakiś drobny przedmiot —- zabaw­
kę, serwetkę, karmnik dla ptaków - uczy 
się szacunku dla pracy, dla wysiłku, jest 
w stanie pojąć trud pracy innych ludzi. 
1 tegó trzeba, uczyć To w samej szkole. Ale 
należy też wyjść poza nią, do środowiska. 
Sądzę, że wychowawczą funkcję spełniają 
wycieczki do zakładów pracy, byle były 
dobrze przygotowane. A z tym bywa róż­
nie. bo zakłady nie zawsze mają coś dob­
rego do pokazania, zbył, częsty jest bała­
gan. który razi naszych uczniów, Dobrą 
ferma oddziaływania na młodzież są spot­
kania z rzemieślnikami. Ja na przykład 
wybrałam się z moją klasą do kowala. 
Pięknie opowiadał dzieciom o tym zawo­
dzie, pokazywał, na czym polega praca, 
jaka jest trudna i jakie daje efekty. W ten 
sposób również, wyrabiamy stosunek do 
konkretnego zawodu, dzieci do dziś wspo­
minają tę wizytę i starają się rozumieć 
trud pracy kowala. Powinno się częściej z 
takich pokazowych lekcji życia korzystać.

ZOFIA IZYDORCZYK: — Wychowa­
nie przez pracę cierpi na tym, że zwy­
kle podejmujemy się wykonania okre­
ślonych zadań, a nie jest dobrze zorga­
nizowany front robót. Kilka osób pracuje, 
reszta się zabawia, bo narzędzi nie star­
cza dla wszystkich. Należy też bardziej 
troszczyć się o efekty tej pracy. Ma ona 
być społecznie użyteczna, komuś potrzeb­
na, doceniona, widoczna. Nie wystarczy 
sprzątanie klas, zwłaszcza gdy jest w szko­
le zatrudniona dla tych celów7 osoba i wy­
chodzi na to, że ona bierze pieniądze za 
obowiązki, których nie wykonuje. Co in­
nego.-gdybyśmy uczyli dzieci nawyków do 
porządku, tak by nie brudziły zanadto. 
AJe wyręczanie płatnych pracowników nie 
wydaje się wychowawcze.

ALICJA RYBAK: — Dobre wychowanie 
tj tworzenie jv szkole warunków dla sa­
morządności młodzieży Takich warunków, 
aby mogła ona angażować sic w różnego 
rodzaju działalność, realizować swoje po-
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mysły, organizować. W naszej szkole szan­
sę taką stwarza samorząd obejmujący 
wszystkich uczniów. To oni sami organi­
zują wiele imprez, na przykład ostatnio so­
botnie Andrzejki. Przedstawiciele samo­
rządu uczestniczą w posiedzeniach rad pe­
dagogicznych, wspólnie z nauczycielami 
pełnią dyżury w czasie przerw i biorą na 
siebie współodpowiedzialność za porządek 
w szkole, dyscyplinę. Uczniowie chętnie 
angażują się do różnych prac organizowa­
nych przez samorząd. Sądzę, że ten styl 
pracy z młodzieżą należy rozwijać i wzbo­
gacać, gdyż samowychowanie jest najlep­
szą drogą kształtowania postaw i charakte­
rów.

SŁAWOMIR BINKIEWICZ, nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Wieleninie: — Pro­
jekt resortowego dokumentu określa dość 
precyzyjnie zadania i cele. Naszą rolą jest 
wzbogacić go o nowe elementy, o nasze 
doświadczenia, szczególnie w zakresie 
kształtowania postaw społecznych młodzie­
ży. W mojej szkole uznaliśmy wspólnie, iż 
kształtowaniu postaw obywatelskich i spo­
łecznych służyć mają nie tylką określone 
imprezy, dni, rocznice 1 okoliczności, ale 
codzienna praca. A codzienność jest taka, 
jaka jest, nie zawsze wychowująca. Trzeba 
nam więc „uczulić” szkoły na te sprawy, 
i to we wszystkich sytuacjach — na lek­
cji, w czasie przerwy, na boisku, w pry­
watnych kontaktach z uczniem, na wy­
cieczkach. Będziemy organizować więcej 
spotkań naszych uczniów z ludźmi różnych 
zawodów, z ludźmi pełniącymi różnorodne 
funkcje społeczne, zawodowe i polityczne 
— niech oni także przekazują dzieciom 
wiedzę o życiu i pracy. Będzie to również 
lepiej orientować uczniów o specyfice róż­
nych zawodów, ich wartości społecznej itp.

Zamierzamy więcej uwagi poświęcić wy­
chowaniu przez pracę, tędy — jak sądzi­
my — wiedzie droga do eliminowania wie­
lu błędów w wychowaniu młodzieży. Wy­
magać to będzie rozszerzenia kontaktów z 
Zakładami opiekuńczymi, jak też frontu 
prac społecznie użytecznych. Także tworze­
nia zielonego światła w szkole dla przed­
miotu praca-technika. Nasze kłopoty to 
brak materiałów, surowców, a często i na­
rzędzi do zajęć manualnych. Zgłaszamy 
wniosek o stworzenie w gminie, specjalnej 
komórki zajmującej się rozdzielnictwem 
materiałów i surowców oraz innych pomo­
cy dydaktycznych.

Wymieniłem kilka zaledwie sfer działal­
ności, które zamierzamy modernizować, 
wzbogacać; jest ich znacznie więcej. Moim 
zamiarem było zorientowanie kolegów, że 
zawarte w dokumencie hasła ogólne roz­
wiązujemy całkiem konkretnie i to już.

ANNA KORNACKA, nauczycielka hi­
storii w Zbiorczej Szkole Gminnej w Unie­
jowie; — Treści zawarte w dokumencie re­
sortu są nam znane, nie wnosi on wiele 
nowego, sygnalizuje potrzebę większego 
zainteresowania się wychowaniem. Uczę w 
klasach starszych moi uczniowie potiaiią 
się wypowiadać i prawidłowo ocemac wy­
darzenia. Nauczyciel posiadający wiedzę 
umie pozjskać uczniów. Cały problem w 
mądrym wychowywaniu to niedostatek in­
formacji dostępu do źródeł. Młodzież dużo 
wie dvskutuje, stawia pytania. Aby na me 
odpow edzieć, aby podjąć próbę dialogu i 
nie ograniczać się do emocji, potrzeba nam 
więcej informacji bieżących i źródłowych. 
A te«o brakuje, warsztat pracy historyka 
jest niestety, ubogi. Biblioteka szkolna me 

dysponuje materiałami źródłowymi, Jest 
ich mało. Wówczas można lepiej wygrywać 
momenty wychowawcze na lekcjach histo­
rii Mamy duże trudności ze zdobyciem od­
powiednich wydawnictw, wyposażenie 
szkoły pod tym względem jest skormne w 
stosunku do potrzeb. Brak różnego rodza­
ju reprodukcji, tekstów pieśni patriotycz­
nych, taśm z nagraniami itp. Radio i tele­
wizor tych materiałów nie zastąpią.

WANDA ANDRZEJEWSKA, dyrektor 
Przedszkola w Uniejowie: — Zawsze było 
tak, że nie doceniano wychowania przed­
szkolnego w procesie edukacji, choć wiele 
się na ten temat mówiło. Dzisiejsza dysku­
sja o wychowaniu ujawniła, iż ten dział 
edukacji człowieka traktuje się jak przy­
słowiowe piąte koło u wozu. A przecież 
wychowanie zaczyna się od kołyski i w 
tym najmłodszym wieku jest chyba naj­
ważniejsze, wtedy bowiem rozstrzyga się 
to, co przez całe życie trwa w postawach 
dziecka.

Dwie sprawy wymagają szybkiej Inter­
wencji: kadra dla przedszkoli i związek 
między przedszkolem a szkołą. Otóż, nie­
dobrze się dzieje, że niewykwalifikowaną 
kadrę kieruje się przede wszystkim do nas. 
Jeśli już musimy takich ludzi zatrudniać, 
należałoby rozmieścić ich w różnych pla­
cówkach, tak by nie stanowili zbyt dużej 
liczbowej reprezentacji, by „ginęli” wśród 
doświadczonych nauczycieli. Co zaś do 
związków ze szkołą należałoby wreszcie 
zlikwidować progi między przedszkolem a

Prawdę mówiąc, dyskusję wokół resor­
towego dokumentu: „główne kierunki i 
zadania w pracy wychowawczej z dzie­
ćmi i młodzieżą” chcieliśmy kończyć w 
tym właśnie numerze. Do redakcji wciąż 
jednak napływają nowe korespondencjo 
w tej tak istotnej 1 ważnej dla szkoły 
oraz nauczyciel! kwestii.

Biorąc ten fakt pod uwagę, postano­
wiliśmy przedłużyć dyskusję. Równo­
cześnie zwracamy się w imieniu naszych 
Czytelników do resortu oświaty i wycho­
wania z propozycją przedłużenia tej wy­
miany poglądów o dalsze trzy miesiące.

Dokument: „Kogo chcemy wychowy­
wać” ma służyć polskiemu nauczycielowi 
1 polskiej szkole na długie lata. Dobrze 
więc się stanie, jeśli w jego „korekcie” 
weźmie udział jak największa rzesza pe­
dagogów i wychowawców.

nauczaniem początkowym, zgodnie z du­
chem programów. Czyli traktować star- 
szaków jako początek szkoły, a klasę 
pierwszą — jako ciąg dalszy przedszkola. 
Niestety, praktyka temu przeczy.

W dyskusji tej za mało mówiliśmy o 
wzorach postępowania, o wzorach osobo­
wych. Potrzeba ich naszym wychowankom. 
Sądzę, że pierwszym wzorcem powinien 
być nauczyciel. A to znaczy, iż my powin­
niśmy nie tylko świecić przykładem w 
różnych sytuacjach, nie tylko mieć jedną 
twarz, jedną moralność — w domu i w 
pracy, w miejscu publicznym. Powinniśmy 
też umieć przyznać się do biędu, nie tkwić 
w przekonaniu, że jesteśmy nieomylni, naj­
lepsi i najmądrzejsi. Jest to konieczne w 
kontaktach z uczniem, bo mamy nad nim 
przewagę: nie wolno deptać godności ucz­
nia. Dodam jeszcze, że nasze postępowanie, 
nasza przca nie odbywa się w próżni, ma 
wvtniary konkretne. Dlatego ważne jest 
i to, aby nauczycielom stwarzać dobre wa­
runki do realizacji złożonych zadań i szla­
chetnych celów. A z tym nie zawsze jest 
tak. jak tvć powinno, zwłaszcza gdy chodzi 
o warunki lokalowe.

ZOFIA KOLASIŃSKA, wizytator 
KOiW: — Dokument „Kogo chcemy wycho­
wywać” nie sugeruje w niczym, iż to, co 
dotychczas robiły i robią szkoły w zakre­
sie wychowania młodzieży, należy przekre­
ślić. Chodzi jedynie o to, abyśmy wszyscy, 
na różnych stanowiskach pracy, zastano­
wili się, co dziś należy i można zmienić w 
naszej pracy na lepsze. W pracy każdego 
z nas indywidualnie i całych zespołów. 
Proces wychowania w polskiej szkole nie 
zmienia się z dnia na dzień, nie zaczynamy 
wszystkiego od nowa — ale to nie może 
oznaczać stagnacji, uśpienia. Nasze działa­
nia wychowawcze trzeba ciągle unowocze­
śniać, aby przystawały do rzeczywistości 
i ją zmieniały; trzeba poszukiwać nowych, 
lepszych metod, form pracy — przy kon­
tynuacji dotychczasowego dorobku.

To prawda, że dokument — o czym w 
tej dyskusji mówiono — jest ogólny, często 
stawia się mu zarzut, żę jest zbyt ogólny. 
W moim odczuciu, nie jest to wada, lecz 
zaleta. Dokument pokazuje cele wspólne 
wszystkim, określa jakby ramy, porządkuje 
problemy. Nie daje recept. Jest to, moim 
zdaniem, ukłon w stronę nauczycieli, aby 
oni sami kreślili scenariusze. Bo oni sami 
najlepiej znają sytuację swojej szkoły, śro­
dowiska. Ten scenariusz ma być konkret­
ny, bliski życiu, rozpisany na role. To nau­
czyciele mają w ostatecznym rozrachunku 
zadecydować, jak wychowywać, i to dziś, 
w określonych ściśle okolicznościach i wa­
runkach. Szkoła — o czym dokument mó­
wi — nie rozwiąże, bo jest to niemożliwe, 
wszystkich złożonych problemów wycho­
wawczych. Nie może działać w pojedynkę, 
nie wolno jej izolować się z otoczenia. Dzi­
siejsze zebranie świadczy, że szkoła nie jest 
sama, że może liczyć na całkiem konkret­
ne wsparcie. I to jest bardzo cenne przy 
organizowaniu działalności wychowawczej, 
e której mówi dokument.

ROLNIK Z UNIEJOWA, członek Komi­
tetu Rodzicielskiego: — W tej dyskusji pa­
dają piękne i mądre słowa o wychowaniu 
dzieci i młodzieży. Trudno odmówić racji 
nauczycielom, na pewno chcą oni dobrze, 
jak i my, rodzice, dla naszych dzieci. Jed­
no tylko mnie martwi: że zamykacie się 
państwo szczelnie w szkole. Mówicie o 
szkole, o tym, co tam, w środku, w budyn­
ku się dzieje i co się dziać powinno. I 
słusznie. Ale życie biegnie obok swoim to­
rem. A ja myślę, że rola nauczyciela w wy­
chowaniu, to nie tylko szkoła, ale i środo­
wisko, otoczenie. Czasy się zmieniają, jed­
ni nauczyciele odchodzą, inni przychodzą. 
I tylko nielicznym udaje się zostać na dłu­
go w sercu ucznia. A to dopiero jest sztu­
ka pedagogiczna — pozostać w sercu in­
nych Tu nie wystarczy dobrze uczyć w 
klasie fizyki czy matematyki, bo do serc 
trafia się nie tylko przez lekcje.

Słuchałem uważnie referatów, były to 
mądre wystąpienia, odnoszące się do daw­
nych czasów, wskazywały wzniosłe ideaiy. 
Ale zawierały też lukę — dotyczyła ona 
okresu powojennego. Pytam, dlaczego o 
tym się milczy? Wszyscy przecież w tym 
czasie jakieś błędy w wychowaniu popeł­
niali, popełniamy je i teraz. I rodzice, 1 
szkoła, i cale środowisko. Ale o tym trze­
ba mówić głośno, bez wstydu. Trzeba się 
zastanowić, jak wychowywać lepiej, jak 
unikać błędów i jakich błędów?

Do szkół powinno wejść inne wychowa­
nie. Oznacza to, że szkoły powinny być sze­
roko otwarte na wszystko, co idzie z zew­

nątrz, książkowa, lekcyjna wiedza to za­
ledwie trochę nauki e życiu. Nauczycie] 
zamknięty w szkole nie będzie nigdy dob­
rym nauczycielem. Bo ja myślę tak: nau­
czycielem trzeba być zawsze i po lekcjach, 
i w miejscach publicznych, na ulicy i w 
kinie. Zawsze i wszędzie.

W tej sali wisi piękne hasło „Kogo chce­
my wychowywać”. I o tym trzeba właśnie 
mówić. Ważne jest, kog® chcemy wycho­
wywać dziś, w tych warunkach, jakie są, 
przy tych zaniedbaniach, jakie mamy, w 
atmosferze trudnej, a nie tak w ogóle. 
Szukajmy recept na wychowanie takie, 
które sprawdza się w życiu.

ANDRZEJ URBANIAK, gminny dy­
rektor szkól: — Naszą wymianę poglądów 
na temat „kogo chcemy wychowywać” oce­
niam bardzo wysoko; była to dyskusja bo­
gata, rzeczowa, wniosła wiele nowych ele­
mentów, a wnioski z niej wykorzystane bę­
dą przy konstruowanii programu pracy 
wychowawczej poszczególnych placówek. 
Żaden z punktów tego dokumentu rzeczy­
wiście nie jest dla nas zaskoczeniem. Stu­
diując go. mogliśmy tylko stwierdzić, że w 
dotychczasowej pracy nie pomijamy żad­
nej z ważnych sfer wychowania. Dziś cho­
dź. tylko o refleksję — jak inaczej praco­
wać, aby nasze wysiłki przynosiły określo­
ne skutki? Oprócz programu pracy wycho­
wawczej powinniśmy określić plan likwi­
dowania mankamentów, usuwania błędów, 
potknięć. A więc tego, co jest przyczyną 
niepowodzeń, co niweczy trud pracy wy­
chowawczej naucz cieli i rodziców.

W tej pracy nie możemy być, i na szczę­
ście nie jesteśmy, sami. Dyskusja wykaza­
ła, że powinniśmy uczynić dalszy krok na­
przód w pozyskiwm.it> przyjaciół, sympa­
tyków, partnerów. Szkoła nie może się izo­
lować od tego, co dzieje się na zewnątrz. 
Wszyscy mamy pełna tego świadomość. Nie 
zawsze jednak jesteśmy w stanie pokony­
wać bariery, wśród których na pierwszym 
miejscu w naszej gminie postawiłbym 
trudni wciąż warunki lokalowe szkolnict­
wa przy wielości zadań i obowiązków. 
Cierpi na tym zwłaszcza organizacja czasu 
wolnego uczniów, nie zawsze właściwie 
wykorzystane są soboty — właśnie dla 
spraw wychowawczych, dla emocjonalnego 
wiązania młodzieży i rodziców ze szkołą, 
dla przeżywania. Lekcje tego nie załatwią. 
Zwłaszcza trudne warunki lokalowe pla­
cówki gminnej uniemożliwiają rozwijanie 
wielu inicjatyw — i uczniowskich, i nau­
czycielskich, i środowiskowych.

Oprócz warunków lokalowych, material­
nych potrzebna iest także chęć tworzenia 
i działania po nowemu, pokonywania trud­
ności Potrzebne są nowe pomysły, rozwią­
zania. Tego także nie ma za wiele. Nasza 
dyskusja stanie się, jak sądzę, zaczynem 
dla wielu inicjaty w, dla twórczych poszu­
kiwań. Znam dobrze nauczycieli i wiem 
że ich na to stać.

GtOS NAUCZYCIELSKI

pozyskiwm.it


ROZMOWA
Z CZYTELNIKAMI

Jakże mało w codziennej redakcyjnej 
poczcie listów, artykułów, wypowiedzi od 
działaczy związkowych! Nie szeregowych, 
lecz tych z wysokiego szczebla. Czyżby 
i oni zamknęli się w sobie, uciekli do swo­
jego wnętrza, aby przeżywać i przeżuwać 
w spokoju minione dni ?

Koledzy, odezwijcie się! Napiszcie do 
nas! Tematów wszak nie brakuje. Czyżby 
przestały Was interesować problemy szkół, 
oświaty, warunki, w jakich żyją i pracu­
ją nauczyciele, sprawy wychowania, edu­
kacji narodowej, kształcenia i doskonale­
nia kadr pedagogicznych, wdrażania no­
wej Karty i jej zgodności z wydawanymi 
aktami wykonawczymi, wreszcie kwestie 
związkowe, tak aktualne i tak istotne? 
Przecież związek żyje, tworzy się w set­
kach szkół i na wyższych uczelniach. Jak 
powinien działać, jakie problemy podej­
mować w pierwszej kolejności, jak postę-

MITY
I LEGENDY

pować, aby najskuteczniej wykorzystać w 
dzisiejszym działaniu doświadczenia i tra­
dycję? Czyż trzeba o tym mówić li tylko 
w swoim gronie, nie ujawniając poglą­
dów na szerokim forum?

Czy ten .mój apel odniesie skutek? Mam 
pewną nadzieję, choć wątłą. Wszak pisa­
nie to nie mówienie. Słowa są ulotne, a 
to, co zapisane, zostaje.

"żr

Otrzymujemy listy nawiązujące do „Ze­
szytów Historycznych” „Głosu Nauczyciel­
skiego”. Czytelnicy piszą nam, że stanowią 
one ważny i konkretny wkład redakcji 
do toczącej się w środowisku nauczycieli 
historyków dyskusji o problemie tzw. bia­
łych plam w nauczaniu historii. „Dzię­
kuję za te „Zeszyty” dlatego — pisze Kry­
styna Mazurewicz z Warszawy — iż uzu­
pełniają one i aktualizują moją wiedzę 
historyczną. Pragnę was również poinfor­
mować, iż są one poszukiwane przez ma­
turzystów, stanowią bowiem dla nich istot­
ną pomoc w przygotowaniu się do matu­
ry i na studia wyższe. W naszej szkolnej 
bibliotece gromadzimy „Zeszyty”, robiąc 
specjalną książeczkę. Jest ona w ciągłym 
czytaniu”.

Ten sygnał cieszy, świadczy bowiem, że 
materiał, który przygotowujemy do druku, 
jest pożyteczny i trafia do adresatów...

Ale mamy w tej kwestii i takie listy. 
Cytuję: „Duże nadzieje wiązałem z waszy­
mi „Zeszytami Historycznymi”, niestety, 
tylko częściowo mnie one zadowalają. Cią­
gle czekam na „Zeszyty”, w których na- 
piszecie na przykład o Wincentym Wito­
sie, Józefie Piłsudskim, wojnie polsko-ra­
dzieckiej w roku 1920. Toż to są właśnie te 
najważniejsze „białe plamy”, na których 
wypełnienie czekają nauczyciele historii...”

Rzeczywiście, na dogłębne wyjaśnienie 
tych problemów czekają między innymi 
nauczyciele historii. Do tej pory ukazało 
się zaledwie kilkanaście numerów „Ze­
szytów Historycznych”. Trudno więc chy­
ba już dziś pomawiać redakcję o unika­
nie spraw ważnych i zarazem najtrudniej­
szych z naszej przeszłości. Pragnę jednak, 
w imieniu komitetu redakcyjnego „Zeszy­
tów Historycznych”, stwierdzić, iż do te­
matów wymienionych przez naszego Czy­
telnika (adres do wiadomości redakcji) się­
gniemy. W najbliższych numerach ukaże 
się biografia Wincentego Witosa i Józefa 

Piłsudskiego. W przygotowywaniu są „Ze­
szyty"’ dotyczące kształtowania się granicy 
wschodniej PRL w okresie II Rzeczypo­
spolitej oraz szereg materiałów wyjaśnia­
jących złożoną problematykę stosunków 
polsko-radzieckich w okresie międzywo­
jennym, jak również przedstawiających 
wojnę polsko-radziecką w roku 1920 itp.. 
Słowem, nie chcemy czynić uników w tych 
kwestiach, które wciąż czekają na . dokład­
ną analizę.

Poza tym pragnę dodać, iż zarzut o tak 
zwane białe plamy odnosi się nie tylko 
do „Zeszytów Historycznych”, ale aktual­
nego stanu edukacji historycznej, aktual­
nych badań nad tymi tematami. Poza tym; 
na rynku czytelniczym mamy już wiele 
opracowań na te właśnie tematy. „Wia­
domości Historyczne” znane chyba każde­
mu nauczycielowi historii, zamieściły już 
i wciąż zamieszczają wiele tekstów biogra­
ficznych dotyczących polityków II Rzeczy­
pospolitej. Równolegle Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne publikują serie 
monograficzne na temąt najważniejszych 
problemów Polski. Wspomniane publika­
cje ukazują się w serii: „Materiały po­
mocnicze dla nauczycieli historii”. Radzi­
my więc sięgać do tych opracowań, kom-

Kolejna korespondencja M. Czechow­
skiego dotyczy metod wdrażania postano­
wień Karty Nauczyciela. Cytuję fragmen­
ty: „W końcu listopada br. jak grom z ja­
snego nieba dotarła do szkół wiadomość, 
że dotychczas źle naliczano odpłatność za 
utrudnione warunki pracy w oddziałach 
liczących powyżej 25 uczniów... W szko­
łach zawrzało. Czy musialo jednak wrzeć? 
Przecież Karta Nauczyciela to dokument 
najwyższej rangi, ustanowiony jednomyśl­
ną decyzją Sejmu PRL. Ci, którzy decy­
dują o aktach wykonawczych, muszą o 
tym pamiętać zawsze i wszędzie i tak j« 
przygotowywać, aby nie było żadnej do­
wolności w ich interpretacji. Administra­
cja nie może dowolnie interpretować po­
stanowień zawartych w ustawie. Wszak 
administracja szkolnictwa i oświaty od 
ministerstwa, przez kuratorów i wszyst­
kie niższe instancje istnieje tylko po to, 
aby ułatwić pracę nauczycielowi i stwa­
rzać mu dobre warunki do wykonywa­
nia tej pracy — a mianowicie nauczania 
1 wychowania. Te zresztą sformułowania 
zaczerpnąłem z wcześniejszych wypowiedzi 
prof. Jana Szczepańskiego, W pełni się 
pod nimi podpisuję, a myślę, że wraz ze 
mną pod tymi refleksjami podpiszą się 
wszyscy nauczyciele i wychowawcy... W 
tym miejscu pragnę nawiązać do artykułu 
Teresy Konarskiej „Przegęszczenie z po­
mieszaniem’* („Glos Nauczycielski” nr 41/
83). Słuszny to artykuł. Wiem, że akty wy­
konawcze do Karty trzeba było redago­
wać w pośpiechu, ale od czego konsulta­
cje, między innymi z nauczycielami prak­
tykami? Wydaje się, że dopóki nie powsta­
ną wyższe struktury ZNP, ministerstwo 
powinno w szerszym zakresie opierać się 
w ważnych kwestiach nauczycielskich na 
opinii doświadczonych nauczycieli prakty­
ków. Gdyby tak się stało, nie byłoby tej 
wrzawy wokół „przegęszczenia”. Wrzawy 
zbędnej 1 niepotrzebnej szczególnie w ak­
tualnej sytuacji w szkołach”.

Słuszna to refleksja. Resort czyni ostat­
nio wiele, ażeby swoje dokumenty kon­
sultować s opinią jak najszerszych rzesz 
nauczycielskich, świadczy o tym chociaż­
by dyskusja nad materiałem „Kogo chce­
my wychowywać w polskiej szkole” — 
ale zdarza mu się widać o tej zasadzie 
zapominać i wtedy powstają nieporozu­
mienia. Myślę, że z tej ostatniej lekcji 
„przegęszczeniowej” resort wyciągnie wła­
ściwe wnioski.

★

Wiele listów dotyczy resortowego pro­
jektu głównych kierunków i zadań w pra­
cy wychowawczej z dziećmi i młodzieżą 
szkolną. Niektóre korespondencje są utrzy­
mane w krytycznym tonie. I dobrze, że tak 
Właśnie jest. Ani redakcji, ani resortowi 
'nie zależy w tej wymianie poglądów na 
ugrzecznionych, akceptowanych opiniach. 
Chodzi właśnie o spojrzenie krytyczne, a- 
nalizujące ów ważny dla szkoły i nauczy­
ciela dokument pod każdym dosłownie 
względem. Dokument „Kogo chcemy wy­
chowywać” ma służyć polskiej szkole na 
długie lata. Ażeby tak się stało, musi być 
redagowany właśnie między innymi, pod 
kątem owych nadchodzących lat, dla przy­
szłości.

Chcę też podkreślić, iż spore zaintere­
sowanie wywołał projekt przyszłych stop­
ni specjalizacji zawodowej. W najbliższym 
czasie opublikujemy w specjalnych wkład­
kach inne dokumenty: „Założenia organi­
zacyjno-próg ramo we ośmioletniej szkoły 
podstawowej”, a następnie liceów ogólno­
kształcących i szkół zawodowych. Również 
i nad tymi dokumentami trwać będzie 
szeroka społeczna dyskusja.

Słowem, w najbliższym okresie środo­
wisko nauczycielskie czeka spory wysiłek 
intelektualny. Chodzić bowiem będzie o 
wymianę myśli na tematy dla polskiej o- 
światy i szkolnictwa najważniejsze. „Głos” 
odda swoje łamy dla tej wymiany poglą­
dów. Już dziś jesteśmy przekonani, że w 
tej wymianie myśli nie zabraknie tych 
wszystkich pedagogów, którym szczególnie 
leżą na sercu sprawy polskiej szkoły.

★

Kończąc, pragnę zwrócić się raz jeszcze 
do wszystkich działaczy ZNP. Piszcie o 
Waszych problemach, inicjatywach, które 
podejmujecie na swoich zebraniach. Na­
si reporterzy nie dotrą wszędzie — jest 
ich zresztą dosłownie kilku w redakcji. 
Dlatego Wasze korespondencje, artykuły, 
listy są, dla nas i dla wszystkich związ­
kowców w Polsce cenne i potrzebne. Każdy 
bowiem chce wiedzieć, co słychać u sąsia­
da.. Niech, nasze łamy służą dobrze zaspo­
kojeniu tej informacji.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

OPINIE

CO TAM KOMO 
W DUSZY GRA...

Od pewnego c^asu ulubioną przez dzien­
nikarzy formą manifestowania tzw. kon­
taktu z rzeczywistością jest nękanie róż- 
nych ludzi pytaniami na aktualne w da­
nym momencie kwestie i publikowani® 
owych odpowiedzi często niezależnie od 
tego, jaka jest ich zawartość myślowa. Ce­
lem tej samej w sobie nie najgorszej akcji 
m® być prezentacja jak najszerszej opinii 
społeczeństwa na każdą sprawę stanowiącą 
temat dnia. Niestety, stosuje się ją z lu­
bością bez względu na to, czy dany przed­
stawiciel społeczeństwa akurat ma na tę 
czy inną sprawę w ogóle jakiś pogląd. To 
na ogół już mniej interesuje dziennikarza. 
Grunt, żeby zechciał powiedzieć coś, 
byłoby związane s „tematem dnia”.

Ostatnio takim tematem dnia jest per­
spektywa zawieszenia stanu wojennego. 
Problem jistotnie pierwszoplanowy, tym 
różniący się od innych, często będących 
przedmiotem dziennikarskich sondaży, że 
rzeczywiście interesujący ogół nauczycieli 
i budzący, jeśli nie u każdego to przynaj­
mniej u większości, określone refleksj® 
Czy znaczy to jednak, że wszystko, co róż­
nym ludziom przychodzi w związku z tym 
do głowy, należy bez zastanowienia i selek­
cji publikować?

Próbkę takiej radosnej twórczości dal 
ostatnio „Sztandar Młodych” w numerze 
z 5 grudnia br. Czegóż więc dowiadują się 
czytelnicy z „Sondy „SM””, zatytułowanej 
„Nadzieje i obowiązki”, a dotyczącej roz­
ważań na temat zmian, jakie nastąpią w 
chwili zawieszenia stanu wojennego.

Oto dyrektor Teatru Polskiego we Wro­
cławiu. p. Igor Przegrodzki stwierdza, że 
po tym historycznym momencie trzeba się 
będzie „zabrać ostro do pracy”, zaś współ- 
partnerski układ, jaki panuje we Wrocła­
wiu między władzami i teatrem, bardzo tę 
pracę ułatwi. Trudno, rzecz jasna, nie przy- 
klasnąć takim zbożnym i budującym za­
miarom pana dyrektora, niemniej nieodpar­
cie nasuwa się pytanie, dlaczego to z tą 
pracą musi szef wrocławskiego teatru cze­
kać aż do zawieszenia stanu wojennego? 
Dlaczego nie może od zaraz? A jeszcze 
lepiej ód wczoraj ?

Co do mnie muszę autorytatywnie 
stwierdzić, że w różnych dziedzinach i róż­
nych planach stan wojenny mi przeszka­
dza, ale w czym nie wadzi mi zupełnie, to 
właśnie w pracy. Nie słyszałam też ani 
razu z żadnego z oficjalnych źródeł suge-i 
stii, aby — póki trwa stan wojenny — bu- 
melować, obijać się czy w ogóle uchylać 
od roboty. Sądzę więc, że skoro teatr wro­
cławski funkcjonuje, a p. Przegrodzki bez 
przeszkód pełni funkcję dyrektora, nie 
stawiano mu specjalnych wymogów, co do 
pracy na pół gwizdka. Więc po co mówić 
takie dziwne 'rzeczy?

Dalsza lektura ujawnia cel tej deklara­
cji, a także tej pochwały władz wojewódz­
kich za dobre stosunki z teatrem. Rzecz 
w tym, że pan dyrektor obiecuje ostro 
wziąć się do roboty i wystawiać ambitny 
repertuar pod warukiem, że władze zgodzą 
się na „dofinansowywanie naszych ambit­
nych przedsięwzięć”, które —s jak czytamy 
— będą* 1 tak ambitne, że nie będą mogły 
liczyć na zainteresowanie "publiczności, a 
tym samym na pełną kasę. No cóż, jak się 
ma tak szerokie plany, trzeba powiadomić 
o tym władze i publiczność, inaczej może 
nic nie być z owego dofinansowania. Tyl­
ko co do tego ma stan wojenny?

pletować je we własnych i szkolnych bi­
bliotekach. Ponadto prosimy o cierpliwość.

★
Wokół niektórych problemów związa­

nych z oświatą i wychowaniem-, kształce­
niem i doskonaleniem nauczycieli, wciąż 
krążą mity i legendy.

Jednym z takich mitów jest przekona­
nie, iż do zawodu nauczycielskiego, a kon­
kretnie do wyższych szkół pedagogicznych, 
zgłaszają się najgorsi kandydaci, którzy 
na świadectwie dojrzałości mają trójki od 
góry do dołu, którym nie powiódł się wcze­
śniej start do innych wyższych uczelni. 
Ten mit powtarzany latami został niejako 
zakodowany w świadomości społecznej, a 
do jego utrwalania dołożyli i dokładają 
swoje cegiełki również działacze oświato­
wi różnych szczebli, którzy miast posłu­
giwać się faktami, powielają nie potwier­
dzone niczym opinie.

Tymczasem fakty są zupełnie inne. Otóż 
od szeregu lat na jedno miejsce do wyż­
szych szkół pedagogicznych przypada po 
3—4 kandydatów, a na kierunki huma­
nistyczne jest ich jeszcze więcej. Wynika 
z tego jednoznacznie, iż selekcja na stu­
dia pedagogiczne jest identyczna — jeśli 
nie większa — z selekcją na studia uni­
wersyteckie, ekonomiczne czy politechni­
czne. W tym roku do WSP w Opolu nie 
przyjęto kilkuset kandydatów z braku 
miejsc, choć zdali egzamin wstępny. Po­
dobnie było w innych uczelniach pedago­
gicznych. Luzy były i są na politechni­
kach. Niektóre wydziały, na przykład na 
Politechnice Warszawskiej, są do dziś nie- 
obsadzone, choć aż dwukrotnie przepro­
wadzano egzaminy wstępne. Podobnie było
i na innych wyższych uczelniach...

Skończmy więc raz na zawsze z mitem 
o negatywnej selekcji do zawodu nau­
czycielskiego. Nie szermujmy opiniami 
bez pokrycia, przynoszą one bowiem szko­
dy, wywołują zamęt, krzywdzą tych, któ­
rzy postanowili zostać nauczycielami i zda­
wać egzamin właśnie do WSP, a nie na me­
dycynę.

■*
Jednym ze stałych naszych korespon­

dentów jest Mieczysław Czechowski, za­
mieszkały w Kamieńcu Ząbkowickim. Je­
go teksty cechuje aktualność, trafność ob­
serwacji życia szkoły i administracji. Au­
tor formułuje często ostre wnioski pod 
adresem resortu oświaty i wychowania.

(A tak na marginesie: czy miał Pan kie­
dykolwiek jakieś przykrości ze strony 
przedstawicieli administracji szkolnej za 
wszelkie „impertynencje”? Pytam dlate­
go, gdyż niektórzy nauczyciele wręcz bo­
ją się podpisywać pod swoimi wypowie­
dziami, ze względu na ewentualne konse­
kwencje służbowe).

Innego typu refleksje snuje na zadany 
temat prof. dr Norbert Konsza. Według 
niego z kolei, stan wojenny „doprowadził 
w społeczeństwie polskim do wyzwolenia 
i oczyszczenia psychicznego”. Otóż muszę 
stwierdzić, że ani ja, ani nikt z moich zna­
jomych takich wzniosłych odczuć nie miał. 
Jak dotychczas zarówno szef WRON, jak i 
posłowie rozpatrywali stan wojenny w ka­
tegoriach politycznych i gospodarczych, w 
kategoriach bezpieczeństwa państwowego.

No, ale jeśli ktoś od 13 grudnia ub. r 
ma doznania metafizyczne, jeśli duch się 
w nim wyzwolił, jeśli dostąpił oczyszcze­
nia — proszę, wolno mu. Tylko po co tę 
„spowiedź dziecięcia wieku” zaraz ogłaszać 
publicznie?

KRYSTYNA ROGALSKA
10 fitoś NAUCZYCIELSKI



PYTAJ . ODPOWIEMY
ROZSTRZYGHIĘCIt KOHKUKSU

„JANUSZ KORCZAK
OCHRONA WYNAGRODZENIA ZA PRACĘ

Proszę o szybką Informację, Jakie kwo­
ty i z jakiego tytułu można potrącić na­
uczycielowi z jego pensji, albowiem zna- 
lazlem się w sytuacji, że w dniu pobo­
rów wypłacono mi niewielką kwotę, po 
potrąceniu oprócz alimentów, zaległej su­
my 1000 żł za mleko dla mojej gospodyni 
oraz składkę na wycieczkę i na wieniee 
dla kolegi. W związku z czym trudno mi 
będzie przeżyć do pierwszego. (K.R. woj. 
płockie)

Zgodnie z artykułem 87 par. 1 Kodeksu 
Pracy z wynagrodzenia za pracę, po od­
liczeniu podatków od wynagrodzenia oraz 
składki na cele emerytalne, potrąceniu 
podlegają tylko następujące należności: 
— sumy egzekwowane na mocy tytułów 

wykonawczych na zaspokojenie świad­
czeń alimentacyjnych,

— sumy egzekwowane na mocy tytułów

GODZINY PONADWYMIAROWE
Czy przy obliczaniu wysokości wyna­

grodzenia za godziny ponadwymiarowe u- 
względnia się poza uposażeniem zasadni­
czym także wynagrodzenie za zajęcia do­
datkowe, takie jak za poprawę prac pi­
semnych, wychowawstwo klas (od 1.1.83 r.) 
oraz dodatek za wysługę lat? Jeśli nie, 
to jakie dodatki? (S.T. — woj. przemys­
kie)

Wyjaśniamy, że zasady obliczania wy­
sokości wynagrodzenia za godziny ponad­
wymiarowe zawarte są w par. 4 uchwa­
ły nr 178 Rady Ministrów, którą opubliko­
waliśmy w 31 numerze „Głosu” z 12.9.82 r. 
Zgodnie z treścią przepisu zawartego w 
tym paragrafie, wynagrodzenie za jedną 
godzinę ponadwymiarową ustala się, dzie­
ląc stawkę miesięcznego wynagrodzenia 
zasadniczego (łącznie z dodatkami wcho­
dzącymi do podstawy wymiaru godzin po­
nadwymiarowych) przez miesięczną liczbę 
godzin obowiązującego wymiaru zajęć 
nauczyciela. Jakie to są dodatki?

Minister OiW w wydanych 13.11.82 r. 
wytycznych (nr DL 4-1013-601-Cz/82) wy­
jaśnia, że są to wyłącznie dodatki za pra­
cę w trudnych i uciążliwych warunkach 
pracy oraz w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia.

Wykaz trudnych i uciążliwych warun­
ków pracy — za które przysługują nauczy­
cielowi dodatki, opublikowany jest w Dz. 
Urz. MOiW nr 11, poz. 98 z 1982 r.

TRUDNE WARUNKI PRACY

Za pracę w trudnych warunkach 
uznaje się:

wykonawczych na pokryci* należności 
Innych niż świadczenia alimentacyjne, 

— zaliczki pieniężne udzielone pracowni­
kowi,

— kary pieniężne przewidziane w artykule 
108 Kodeksu Pracy wmierzane za na­
ruszenie porządku 1 dyscypliny pracy.

Potrąceń z wynagrodzenia dokonuje się 
w kolejności podanej wyżej. Mogą one być 
dokonywane w następujących granicach: 
— w razie egzekucji świadczeń alimenta­

cyjnych — do wysokości 3/5 wynagro­
dzenia,

— w razie egzekucji innych należ­
ności lub potrącenia zaliczek pie­
niężnych — do wysokości połowy wy­
nagrodzenia.

Potrącenia na pokrycie innych należ­
ności niż świadczenia alimentacyjne oraz 
zaliczek pieniężnych, nie mogą w sumie 

zajęć dydaktycznych pod ziemią oraz pro­
wadzenie zajęć dydaktycznych z zakresu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej przez na­
uczycieli praktycznej nauki zawodu szkół 
rolniczych.

4. Prowadzenie zajęć dydaktycznych w 
szkołach oraz wychowawczo-opiekuń­
czych w przedszkolach, w oddziałach (gru­
pach) — liczących ponad 25 uczniów 
(dzieci).

5. Prowadzenie zajęć dydaktycznych w 
języku obcym w szkołach z obcym języ­
kiem wykładowym,

6. Prowadzenie zajęć dydaktycznych w 
klasach łączonych.

7. Prowadzehie zajęć wychowawczych i 
opiekuńczych w specjalnych zakładach wy­
chowawczych, specjalnych ośrodkach 
szkol no-wychowawczych, przedszkolach 
specjalnych, świetlicach szkół specjalnych, 
zakładach poprawczych, schroniskach dla 
nieletnich, rodzinnych ośrodkach diagnos­
tyczno-konsultacyjnych, zakładach wycho­
wawczych resocjalizacyjnych, pogotowiach 
opiekuńczych, zakładach rehabilitacji za­
wodowej inwalidów,, zakładach leczniczo- 
-wychowawczych i Jeczniczo-opiekuńczych, 
domach dziecka, domach wczasów dzie­
cięcych.

Otrzymywanie dodatku za prowadzenie 
zajęć wymienionych w punktach 1—4 nie 
wyklucza możliwości otrzymania dodatku 
z tytułu prowadzenia zajęć wymienio­
nych w punkcie 5 lub 6. Wysokość do­
datków za wymienione wyżej zajęcia 
określona została w uchwale numer 
178 . Rady Ministrów, z wyjątkiem do­
datków w zakładach karnych, rodzinnych 
ośrodkach diagnostycznych, zakładach po­
prawczych, schroniskach dla nieletnich i 
innych zakładach wychowawczych resoc­
jalizacyjnych. Zasady wypłacania dodat­
ków za zajęcia nie wymienione w uch­
wale nr 178 — określają odrębne przepisy. 

przekraczać połowy wynagrodzenia, a łącz­
nie z potrąceniami sum na zaspokojenie 
świadczeń alimentacyjnych nie mogą prze­
kraczać 3/5 wynagrodzenia.

Jeżeli chodzi o kary pieniężne przewi­
dziane w artykule 108 za naruszanie po­
rządku i dyscypliny pracy — łącznie, to ka­
ry pieniężne nie mogą przewyższać dzie­
siątej części wynagrodzenia przypadające­
go pracownikowi do wypłaty po dokona­
niu potrąceń z tytułu świadczeń alimen­
tacyjnych, sum na pokrycie należności in­
nych niż świadczenia alimentacyjne oraz 
zaliczek pieniężnych.

Należności inne niż wymienione wyżej 
mogą być potrącane z wynagrodzenia pra­
cownika tylko za jego zgodą wyrażoną na 
piśmie. Tak więc w przypadku Kolegi po­
trącenie ż wynagrodzenia było zasadne 
tylko odnośnie świadczeń alimentacyj­
nych.

Potrącenie z wynagrodzenia bez zgody 
pracownika traktowane jest jako wykro­
czenie przeciwko prawom pracownika w 
trybie artykułu 282 Kodeksu Pracy. (Kon.)

UCIĄŻLIWE WARUNKI PRACY

Za pracę w warunkach uciążliwych uz­
naje się prace wymienione w p. 1—7, jeśli 
prowadzone są z dziećmi chorymi psychicz­
nie, upośledzonymi umysłowo, w stopniu 
umiarkowanym, znacznym i głębokim oraz 
z dziećmi o upośledzeniach sprzężonych. 
Wysokość dodatku — 30 lub 40 proc, wy­
nagrodzenia zasadniczego — określona zos­
tała również w uchwale nr 178 Rady Mi­
nistrów. Dodatek ten wypłaca się nauczy­
cielowi, który w danym miesiącu prze­
pracował co najmniej 40 godzin w ta- B 
kich warunkach. Jednocześnie wyjaśnia- | 
my, że w razie zbiegu uprawnień do do- a 
datku za trudne warunki pracy oraz do- j 
datku za uciążliwe warunki pracy — nau- R 
czycielowi przysługuje prawo do jednego. | 
wyższego dodatku.

WARUNKI SZKODLIWE 
DLA ZDROWIA

Nauczycielom pracującym w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia przysługują — 
zgodnie z uchwalą nr 178 Rady Ministrów 
— dodatki w wysokości 400 zł. 600 zł lub 
800 zł — w zależności od stopnia szkodli­
wości. W razie zbiegu uprawnień nau­
czyciela do dodatku za trudne warunki 
pracy albo dodatku za uciążliwe warunki 
pracy oraz uprawnienia do dodatku za 
szkodliwe dla zdrowia warunki pracy — 
przysługują mu oba dodatki.

Wyjaśniamy jednocześnie, że wykaz wa­
runków szkodliwych dla zdrowia oraz za­
sady wypłaty dodatków z tytułu pracy w 
tych warunkach Określi zarządzenie minis­
tra zdrowia I opieki społecznej.

W związku z przedstawionymi wyjaś­
nieniami odpowiadamy na pytanie posta­
wione w liście naszego czytelnika: przy 
obliczaniu wysokości wynagrodzenia za go­
dziny ponadwymiarowe nie uwzględnia się 
ani dodatku za wysługę lat. ani też wy­
nagrodzenia za żadne dodatkowe zajęcia 
określone w rozdz. 3 uchwały nr 178 Ra­
dy Ministrów, jak również dodatków za 
pracę w nocy, dodatków funkcyjnych i 
specjalistycznych. (K.W.)

W MOICH OCZACH”
Na konkurs rysunkowy dla dzieci i młodzie­

ży całego świata „Janusz Korczak w moteh 
oczach”, ogłoszony przez Międzynarodowe Sto- 
warzyszenie im, Janusza Korczaka, napłynęło 
7 <36 prac. Najwięcej prac, oczywiście poza Pol­
ską, nadesłano z Bułgarii, CSRS, NRD, Izraela 
i ZSRR. Wśród prac krajowych przoduje woje­
wództwo warszawskie i katowickie, a WSroa 
placówek oświatowo-wychowawczych: Młodzie­
żowy Dom Kultury — Muranów z Warszawy 
(180 prac); Zbiorcza Szkoła Gminna w Jarczo­
wie, woj. zamojskie (104 prace) oraz Szkoła 
Podstawowa nr 5 w Sosnowcu (98 prac).

W dniach 29 września — 1 października odby­
ty ale posiedzenia powołanej przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania Centralnej Komi­
sji oceniającej dziecięce prace plastyczne w 
składzie: Anna Cisowska — przewodnicząca, ar­
tysta plastyk, Mateusz Gawryś — artysta 
styk, redaktor artysyczny Instytutu Wydaw­
niczego „Na*sza Księgarnia”, Jadwiga Szmidt 
— pedagoe, Krystyna Wasilnk — artysta pla­
styk. Henryk Zółciak — pedagog — wicedyre- 
ktorka Pałacu Młodzieży w Warszawie. Mirosła­
wa Wróblewska — przedstawicielka Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia 1xn. J. Korczaka-

Jurv naeTodzilo * prac. Nagrody te otrzymalit 
Dafn! Ofer z Akko — Izrael. Szmidt Kay r 

Halle — NRD, Oskar Olejnik 7 Kłodzka — Pol­
ska, Piotr Gembura t Sosnowca — Polska, 
Joanna Grzybowska ze Słupska — Polska, Wa- 
lerija Barsztefn z Moskwy — ZSRR.

Wyróżnienia snecjalne otrzymali: Gabriela Mu- 
skala 7. Ołdrzychowic, Mirosława Dudzik z La­
lkowej. Urszula Jabłońska ze Zduńskiej Woli, 
Jolanta Ciszewska z Poznania. Jarosława Bijraj- 
czyk 7 Konina. Robert Rernaś ze Zgorzelca, 
A^drzeł Oleszczuk z Krakowa.

Ponadto nrz.yznaro 154 wyróżnienia, a wszy­
scy uczestnicy konkursu otrzymali kar1 2 3 4y dr- 
tniatkowe wraz z podziękowaniem za udział w 
Imprezie.

1. Prowadzenie zajęć dydaktycznych 
(wychowawczych) w szkołach (klasach) 
specjalnych oraz prowadzenie nauczania 
Indywidualnego dziecka, kalekiego.

2. Prowadzenie zajęć dydaktycznych W 
szkołach przy zakładach karnych.

3. Prowadzenie przez nauczycieli prak­
tycznej nauki zawodu szkół górniczych,

Wyniki konkursu zorały ogłoszone ?° naz- 
d^lernlka hr. w ogrodzie zimowym Pcłecu 
Młodzieży w Warszawie, gdzie wręczono ^nlo- 
mv głównym laureatom. Otwarto tam również 

nokankursową.
W uroczyste 4 c* otwarcia wystawy udział 

wzięli: nrof. dr Jerzy Kuberski — nrzewadol- 
Mledzyr aradewe^o Stowarzyszenia im. 

.1 Knrcznka. nrof. dr Bolesław Faron — mini­
ster oświaty i wvchowan?a, członkowie Mjodzy- 
im-flrinTTorp s?ćovfLnr7VRTon1n 11U. .Tąnusra Korcza- 
k-». T»AtcV|po-n KojnRetu Korrz akowski ego r»rae 
z«nro«szenl goście, przedstawiciele prasy, radia, 
TV.

ZBOWIDOWCY
Z RZESZOWA

W pierwszych dniach listopada w klubie 
nauczycielskim w Rzeszowie odbyło się 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze koła 
ZBoWiD. Koło, grupujące nauczycieli, liczy 
100 członków oraz kilku podopiecznych, 
dziarają oni w kilku komisjach (historyczr 
ney wsofttoracy z młodzieżą; socjalno-by­
towe!. W okresie sprawozdawczym odbyło 
się 18 posiedzeń .zarzadu oraz 8 zebrań, w 
toku których omawiano ważne problemy 
nurtujące środowisko kombatanckie W 
czasie wielu spotkań z młodzieżą szkolna 
i akademicka (z okazji różnych rocznic) 
członkowie ZBoWiD mówili o walkach 3 
okupantem niemieckim, o tainym naucza­
ni” oręż odpowiadali na pytania

W toku naszych spotkań zwracano szcze­
gólna uwagę na kształtowanie postaw c- 
bywatelskich, wychowanie patriotyczne j 
intęrnacjonalistyczne.

ADAM RZASA
Rzeszów

OGŁOSZENIE

ŚLADEM
NASZYCH INTERWENCJI

SIŁA ZŁEGO
NA JEDNEGO

W 20 numerze „Głosu Nauczycielskiego” 
z czerwca br. ukazał się artykuł „Siła złe­
go na jednego”. W publikacji tej, przypo­
minamy, broniliśmy tezy, że nawet w o- 
kresie stanu wojennego trudne problemy 
kadrowe w oświacie należy rozwiązywać 
w sposób, który by wykluczał czyjekolwiek 
poczucie krzywdy. Podaliśmy tam — w 
szerszym kontekście środowiskowym. — 
przykład dyrektora Szkoły Podstawowej nr 
2 w Suchedniowie, którego skłoniono wio­
sną bieżącego roku do złożenia wniosku o 
wcześniejszą emeryturę, nie czekając na­
wet do końca roku szkolnego. Praktykę ta­
ką poddaliśfny we wspomnianym artykule 
krytyce; i dziś uzna jemy ją za uzasadnio­
ną.

2e nie był to przypadek odosobniony 
świadczyły liczne echa, jakie wywołała ta 
publikacja. Do redakcji wpłynęły listy z 
różnych miast i gmin. Między innymi z 
Kwidzyna i Terespola, z Bełchatowa i Je­

leniej Góry. Pisali dyrektorzy szkół i nau­
czyciele, którym — ich zdaniem — uczynio­
no krzywdę, podejmując personalne decy­
zje właśnie na zasadzie: „siła złego na je­
dnego”. Decyzje przekazano zaintereso­
wanym bez szans obrony; osłoną postano­
wień decydentów miał być stan wojenny. 
O każdej" z tych spraw poinformowaliśmy 
■w swoim czasie właściwe ogniwa admini­
stracji oświatowej, uzyskując odpowiedzi, 
iż w niektórych przypadkach owe podjęte 
„w oparciu o praw’a stanu wojennego” de­
cyzje zostały — postanowieniem władz re­
sortu — uchylone.

Nie stało się tak w Suchedniowie, bo też 
sam ówczesny dyrektor tamtejszej „dwój­
ki” zgodził się z przejściem na emeryturę. 
Jego następca zapewnił zainteresowanemu 
w dalszym ciągu pracę w tejże szkole w 
wymiarze przewidzianym przepisami.

W decyzji tej miejscowe grono pedagogi­
czne dostrzega —• o czym przedstawiciel 
„Głosu Nauczycielskiego” dowiedział się 
podczas ponownego pobytu w Suchednio­
wie _ wpływ naszej publikacji. Faktem 
jest również, iż znikła tam po ukazaniu się 
tego artykułu bujna poprzednio, a Icryty- 
kowana w nim swoista „twórczość”: osz­
czercze anonimy kierowane do władz oś­
wiatowych.

Trzeba jednak uczciwie stwierdzić, łe 
publikacją poczuli się dotknięci ludzie, któ­
rzy — wprawdzie nie wymienieni x naz­
wisk — zostali jednak, wskutek błędnie 
udzielonych dziennikarzowi Informacji, 
niesłusznie przed stawieni w artykule jako 
główni sprawcy „wymuszonej emerytury’* 
dyrektora „dwójki”. Kolejny pobyt w Su­

chedniowie i rozmowy z zainteresowanymi 
(a byliśmy ciekawi, jak obecnie układają 
się stosunki międzyludzkie w „dwójce”) 
wiele wyjaśniły autorowi artykułu. Godzi 
się przede wszystkim wyjaśnić, że bratowa 
— nie zaś żona byłego I sekretarza KM-G 
PZPR w Suchedniowie pełni — zresztą, od 
lat z wyboru — funkcję partyjną w POP 
przy „dwójce”. (Zbieżność nazwisk'zmyliła 
tu dziennikarza, za co zresztą osobiście 
przeprosił on zainteresowane osoby) Sam 
były sekretarz nie ponosi odpowiedzialno­
ści za decyzje wysłania poprzedniego dyre­
ktora na emeryturę, gdyż postanowienie to 
podejmował kolektyw lokalnych władz. 
Moralną odpowiedzialność za „sposób za­
łatwienia” tej przykrej sprawy ponosi więc, 
podkreślamy, dosyć szerokie gremium.

O wyjaśnienie motywów tej decyzji na 
forum podstawowej organizacji partyjnej 
przy Szkole Podstawowej nr 2 w Suche­
dniowie słusznie upominała się nauczyciel­
ka pełniąca funkcję I sekretarza tej POP 
Nie jej winą jest, że do tego w swoim 
czasie nie doszło.

Jednak sądzimy, te w przyszłości pod­
stawowa organizacja partyjna i jej kiero­
wnicze gremium przy Szkole Podstawowej 
nr 2 będzie ze zdwojoną uwagą pilnować, 
aby respektowane były prawa wszystkich 
nauczycieli, nie tylko członków partii, do 
publicznego wyrażania opinii i obrony 
swego postępowania, czego w sprawie by­
łego dyrektora przez długi czas tam brako­
wało.

JANUSZ TRZCIANKA

Sztandary szkolne I harcerskie wykoauje wy- 
specjaltzowańs Pracownia „Haft Artystyezny" 
- rtl.isifłowie Zofia H Kiwizik ul Ko- 
śetuszkt ts tnarotnik u! Armii CzertoOnei 771 
51-ttB? Poznań miAfon sir i4 v .....-i-„'.pp meda­
lami gwarantuje najwyższa Jakość wykonania 
oraz dotrzymania terminów Szeroka rozpiętość cen.
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ZAGADKA
Pisałem ® Stsbwsfcf-m i'® Pasku. Chciał- 

tym się zastanowić nad sytuacją, jeżyka, 
polskiego w ich niezwykłym stuleciu.

Jak to się dzieje, że w wieku XVII pol- 
ssczyzna utrwala swoje wpływy w Gdań­
sku, Królewcu czy nawet w Rydze, a tra­
ci je na dworach w głębi kraju, ustępując 
•miejsca językowi francuskiemu, czasem 
•włoskiemu?

Mowa nasza promieniuje no kraje sąsie­
dnie, „na obszary małoruskie, białoruskie i 
isielkoruskie” — jak pisze Zenon Klemen­
siewicz. Mowa ta staje się językiem ludzi 
wykształconych na Litwie. Sarnia toś 
wchłania (na zasadzie wzajemności) roz­
liczne wpływy ruskie i nie tylko zresztą, 
bo także „prawdziwie orientalne’’ — ture­
ckie i tatarskie.

Za czasów Sobieskiego „ciągłe wojny z 
Turcją zorieńtalizowały życie szlacheckie 
od strojów i broni po strawę i język” pi­
sze Julian Krzyżanowski.

Niektórzy cudzoziemcy. goście nasi z 
XVII wieku, głoszą, iż staliśmy się już wte­
dy przesadnie „łasi” na wszystko, co kul­
turalnie obce, żeśmy już byli „papugą na­
rodów”. Szerzą, opinię, iż wyrzekamy się 
języka ojczystego na rzecz łaciny, że w 
Polsce rzekomo każdy ciura włada, języ­
kiem Rzymian, zapominając o swoim wła­
snym.

A tymczasem wykształcone warstwy ru­
muńskie studiują naszą literaturę i znajo­
mość polszczyzny poczytują sobie za zasz­
czyt, za przejaw kulturalnego poloru.

Mołdawski kronikarz — jak twierdzi 
Aleksander Bruckner — pisze zupełnie nie­
złym polskim wierszem o początkach swo­
jego kraju i dzieło takie dedykuje Janowi 

JiRZY K0RK0ZOWICZ

Sobieskiemu. potomek talacheskieffo 
rodu gdzieś spod Rawy Mazowieckiej e- 
trzymuje plagi za posługiwanie się mową 
ojców w szkole.

We Wrocławiu drukuje się polskie po­
dręczniki i słowniki, podobnie dzieje się w 
Gdańsku. Podziwiać więc można. żywot­
ność naszego języka, a właściwie tych 
środowisk, głównie ludowych, jakie pozo­
stały mu wierne. Musiała się bowiem pol­
szczyzna ostać nie tylko naporowi obcych 
■wpływów *e Wschodu i Zachodu, ale i 
kosmopolityzmowi części magna-terH. Mu­
siała współistnieć — i to na każdym kroku 
— z łaciną.

Już wtedy, właśnie w XX'II wieku, zna­
komity uczony Grzegorz Knapskiprzeciw- 
stawiał się makaronizmom, pisząc we wstę­
pie do swego słownika polsko-tacińsko- 
greckiego:

„...Niektórzy ludzie uważają się za Cy­
ceronów w łacinie, za Kochanowskich -w 
polszczyźnie, gdy tymczasem są na wpół 
barbarzyńcami i tylko jeden i drugi język 
.psują”.

W sumie ta niepomierna ruchliwość, 
zmienność i różnorodność zjawisk języko­
wych naszego baroku przyprawia o zawrót 
głowy... ale i napdwa pewnym optymiz­
mem. Odporna była polszczyzna tego okre­
su, skoro z takich historycznych „terminów 
i opresji” wyszła zwycięsko, skoro i Sien­
kiewicz wysnuł z niej przepyszną mowę 
bohaterów „Trylogii”.

Tak, o tym każdy wie. Ale z rzeczy mniej 
znanych szczególnie przemawia do na­
szych uczuć szacunek, jaki językowi pols­
kiemu okazuje XVII-wieczny Gdańsk.

Uznanie dla polszczyzny wyrażało się 
tam nade wszystko w działalności oświa­
towej i wydawniczej. Rada miejska Gdań-

sl-ta wprowadztla w wieku XVII obowiązek 
rejestrowania wszystkich prywatnych 
szkół. Osoby, które chciały je prowadzić, 
musiaty dowieść władzom znajomości języ­
ka, w jakim zamierzały nauczać. „Wielu 
kandydatów do prowadzenia szkól polskich 
— pisze Łukasz Kurdy bucha — składało w 
■ratuszu różnorodne pisemne dowody opa­
nowania język* polskiego, często w postaci 
stworów poetyckich, swoich własnych lub 
zapożyczonych". Gdy taki „konkurs litera­
tki” nie przynosił zadowalających wyni­
ków, kandydat poddawany był egzaminowi 
ustnemu. '

W słynnym gdańskim gimnazjum akade­
mickim działała scena szkoliła. Wystawia­
no na niej także i polskie sztuki, specjal­
nie napisane przez gdańskich lektorów ję­
zyka polskiego.

W 1677 roku gdańskie cechy złożyły na 
ręce Sobieskiego petycję o publiczną szko­
łę polską.

Ciekawe, że z-naczna część głosów, do­
magających się szerzenia języka polskiego 
i polskiej kultury, pochodzła od sprzyjają­
cych Rzeczypospolitej Niemców. Zjawisko 
'nie ograniczało się zresztą jedynie do 
Gdańska. Jak podoje Zenon Klemensiewicz 
— Karol F. Muller. Niemiec z Królewca, 
wydał w roku 1750 (a więc już za czasów 
saskich!) dzieło pt. „Polonische Gramma- 
tik”. W przedmowie autor zaznacza:

„To, że podjąłem się tego niewiarygod­
nego i ogromnie uciążliwego trudu (...), po­
chodzi stąd, że publiczność (społeczeństwo) 
wszędzie tam, gdzie się rozwija handel z 
Polską, a zwłaszcza w Królewcu, Gdańsku 
i Rydze, szczerze od wielu lat tęskni za 
pełną i dobrze ułożoną gramatyką języka 
polskiego. Sam nie potrafię z łatwością o- 
k-reślić, ile od mojego powrotu z Polski 
odebrałem (...) namów, ile listów”.

Widocznie znajomość -naszego języka 
musiała się po prostu opłacać w nadbałty­
ckich miastach. Potwierdza to zresztą zna­
cznie wcześniejszy głos Franciszka Mes- 
gnien — Me-nińskiego, również autora gra­
matyki naszego języka, wydanej w Gdań­
sku dla cudzoziemców około połowy XVII 
stulecia. Meniński przedstawia nasz język 
jako „wielce szlachetny' i godny pozna­

nia”, ponadto zaś „ogromnie pożyteczny t 
potrzebny tym, którzy w Polsce często 
handel uprawiają, Niemcom, Francuzom, 
Węgrom, Szkotom i innym”.

Ten Lotaryńczyk z pochodzenia, języko­
znawca swoich czasów, wyróżniony przez 
Sobieskiego polskim szlachectwem, a więc 
człowiek niezwykły i bywały, wyraża się o 
naszej mowie ojczystej także z bezintere­
sownym zachwytem. Określa ją jako 
„bardzo wytworną”.

Gdański wydawca słownika łaciiisko- 
nieraiecko-polskiego, Hiinefeld, mówi o 
polszczyźnie jako o języku międzynarodo­
wym, niezbędnym dla rozwoju europejs­
kich stosunków handlowych. Podobnie jak 
niemiecki i łacina.

Przenieśmy się raz jeszcze do czasów 
saskich i posłuchajmy innego gdańszczani­
na-, Jacoba Schmidta. Pisze on, że polszczy­
zna jest językiem „jeśli nie najsprawniej­
szym, to jednym z najsprawniejszych do 
•możliwie dokładnego oddania prawd nau­
kowych”, Schmidt wskazuje na „bogactwo 
i za-pas prawie niezliczonych słów polszczy­
zny” i dodaje, że sam naród polski „szczy­
ci się wielką liczbą wyjątkowo uzdolnio­
nych synów” i że godny jest szacunku „ich 
wolny duch, który jeszcze nigdy nie został 
wpędzony pod niewolnicze jarzmo”.

Zaś z okresu renesansu pochodzi jakże 
miły komplement publicysty francuskiego 
nazwiskiem Bodin: „Polacy nie tylko z 
większą niż my miękkością mówią, ale tak­
że są dowcipniejsi i kulturalniejsi od nas”. ■

Wróćmy jednak do czasów Paska, Zenon 
Klemensiewicz, w swojej „Historii języka 
polskiego” stwierdza, że w wyniku wojen, 
począwszy od drugiej połowy XVII wieku 
„głód i choroby epidemiczne wytępiły je­
dną trzecią ludności; pożary, przemarsze 
wojsk, rekwizycje i rabunki gne_bily ją go­
spodarczo: niepewność jutra osłabiała jej 
siły moralne”.

A jednak kultura nasza, nasz język 
wciąż jeszcze były ważnym, faktem euro­
pejskim. Mimo tak okrutnych warunków 
życia narodu.

przed meta

JAK Z NIEBA!
Wiadomość o tym obiegła cały kraj. W 

Końskich, małym przecież mieście, zbudo­
wano bardzo piękną widowiskową, wielo­
funkcyjną halę sportową. Po raz pierwszy 
W bogatej historii tego miasta jego miesz­
kańcy mogli obejrzeć spotkanie między­
państwowe w piłce ręcznej.’ Widzowie do­
pisali: kto żyw, zabiegał o możliwość zaku­
pienia biletu na to niebywałe dla miasta 
wydarzenie.

Rzecz prosta trudno byłoby wskazać oso­
bę, której miasto zawdzięcza otrzymanie 
tej społecznie użytecznej placówki. Z pe­
wnością przyczynili się do tego miejscowi 
działacze sportowi i przemysłowi mena­
żerowie, a takich w Końskich nie brak. 
W kilku fabrykach, jak Neptun, od lat pra­
cują ludzie związani z miastem, tu urodze­
ni. Wykształceni wprawdzie gdzie indziej, 
po ukończeniu Studiów powrócili na wła­
sne śmieci i zajęli eksponowane stanowi­
ska w przemyśle. Wiele dla kultury fizy­
cznej w Końskich zrobił niedawno zmarły 
działacz ZBoWiD Jerzy Czerwiński.

Wszystko jednak, gdyby chcieć mówić 
o początkach koneckiego sportu, zaczęło 
się dawno, dawno temu. Kwitł on i rozwi­
jał się już w okresie międzywojennym. W 
gimnazjum im. św. Stanisława Kostki uczył 
wf jeden z usportowionych braci Mikrutów 
(starszy rzucał oszczepem i bronił barw na­
rodowych). Czegóż tam nie było, a myślę 
o gimnazjum. Dobrze, ba — bardzo i dobrze, 
prosperowała sekcja lekkoatletyczna. Ucz­
niowie biegali setkę poniżej jedenastu se­
kund, rekord gimnazjum w skoku w dal 
wynosił chyba siedem metrów z centyme­
trami. Dobrze sobie poczynali miotacze ku­
lą, oszczepem- i dyskiem, gorzej było z dłu­
ższymi dystansami. Mikrut pozwalał ucz­
niom grać w piłkę nożną — to był praw­
dziwy ewenement, jako że w gimnazjum

MIECZYSŁAW BILSKI

nie zalecano uczniom futbolu; przeciwnie, 
był raczej zwalczany. A w Końskich na­
pad gimnazajalny w składzie: Drabik, So­
wiński, Bartuzi (chłopcy dojeżdżający do 
szkoły z Opoczna) stanowił postrach dla re­
nomowanych drużyn A-klas-owych i ligo­
wych, Mundurkowi adepci futbolu nie je­
den raz złoili skórę drużynie ŁKS, która 
■przyjeżdżała do Końskich na zgrupowania 
przed sezonem.

Natomiast w powszechniaku, który mie­
ścił się przy ul. Małachowskich wychowa­
niem fizycznym zajmował się Jan Stoińs- 
ki. Kto czytał książkę - Melchiora Wańko- 
wizca lub widział 'film „Hubal”, pamięta 
niewątpliwie taką scenę:

XV izbie chałupy wiejskiej w Koneckiem 
siedzi Hubal ze swoim sztabem. Wszedł do 
■niej średniego wzrostu mężczyzna, ubra­
ny w kożuszek, czapkę cyklistówkę i po­
wiedział:

■— Nazywam się Jan Stoiński, jestem 
nauczycielem z Końskich. Służę swoją oso­
bą w oddziałach, mogę się, przydać, znam 
cały teren, wiem o całej dyslokacji wojsk 
okupacyjnych, z gestapo i żandarmerią.

Stoiński uczył śpiewu i wf. Tej fanta­
stycznej osobowości wielu chłopców, ucz­
niów powszechniaka do dziś zawdzięcza 
wychowanie sportowe i patriotyczne. Poz­
walał im uprawiać wszystkie dyscypliny 
sportowe z boksem włącznie, bili się w rę­
kawicach na lekcjach wf. Stoiński zawsze 
podkreślał, że boks hartuje i uczy odwagi, 
a poza tym może się każdemu przydać w 
celach obronnych.

Najgorszych wciągał do zajęć, zajmował 
się nimi i czynił z nich wziętych sportow­
ców. Toteż uczniowie zdobywali rozmaite 
trofea, sama szkoła tyła wytapetowana 
dyplomami i gazetkami opisującymi osiąg­
nięcia uczniów w sporcie.

Tradycja nie 'zginęła. Zaraz po wojnie 
w uruchiomonych szkołach ożyły wspom­
nienia, a wf stało się ulubionym przed­
miotem braci szkolnej. Z zawziętością wal­
czono o prymat szkół w piłce nożnej, lek­
koatletyce. powstała reprezentacyjna dru­
żyna piłkarska, właśnie przy Neptunie, 
grali w niej uczniowie szkól mechanicz­
nej, ogólniaka i handlowej.

Wieść o pasji do sportu wśród koneckiej 
młodzieży zachęcała absolwentów AWF do 
podjęcia tam pracy. Swego czasu na reko­
nesans pojechał tam późniejszy sekretarz 
generalny Szkolnego Związku Sportowe­
go, mgr Zbigniew Szanser: przepracował w 
Końskich kilka lat, po czym wrócił do War­
szawy.

Pytałem go, dlaczego zrezygnował. Od­
powiedział, że klimat dla sportu w szkolni­
ctwie się psuje i że nie wolno dopuścić do 
całkowitej degrengolady. — Nie buduje się 
żadnych obiektów —■ podkreślił. Pracując 
w SZS, Szanser dwoił się i troił, by kul­
turze fizycznej w szkolnictwie nadawać co­
raz wyższą rangę.

Wiem, że w Końskich mieszka dużo chło­
pców i dziewcząt lubiących sport i praw­
dziwie utal&ttouMnych. Do tej pory nie by­

ZA TYDZIEŃ 
NUMER ŚWIĄTECZNY!
JUŻ DZIŚ ZAREZERWUJ GO SOBIE 
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ŻE BĘDZIE CIEKAWY

ło tam warunków do robienia, jak to się 
mówi, dużego sportu. Postawienie w mieś­
cić wielofunkcyjnej hali ułatwi pracę tam­
tejszym nauczycielom Bo chyba halli'nie 
stanie się obiektem martwym, oddawanym 
sportowcem do dyspozycji wyłącznie z o- 
kazji spotkań renomowanych drużyn.. Wy­
korzystanie hali, zwłaszcza w obecnych 
warunkach, jest .poicinnością. A kto może 
bardziej ożywić obiekt jak nie młodzież 
szkolna?

W kraju powstają różne sekcje, furorę 
zrobiła gimnastyka artystyczna i akroba­
tyczna, jak grzyby po deszczu pojawiają 
się sekcje sportów obronnych — karate, 
dżudo. Trenuje przeważnie ucząca się mło­
dzież, która w ten sposób rekompensuje 
sobie braki występujące w szkolnym pro­
gramie wf.

Niewątpliwie jedna hala nie sprawi, że 
stanie się cud i że z Końskich do sportu 
napłyną setki mistrzów w różnych dys­
cyplinach sportowych. Nie o to przecież 
chodzi. Jak rozwiązywać problem konec­
kiego sportu, lepiej od. nas wiedzą działa­
cze Neptuna i tamtejsi nauczyciele. Wybu­
dowali halę bez niczyjej pomocy, zbudują 
również silny, własny i powszechny sport 
w regionie. I tego im serdecznie życzymy.


